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O nasze szkolnictwo.
Iowa posła ks. dra Kotuli, wygłoszona w  Sejmie 

ftlnia 1 czerwca jar. w  czasie dyskusyi nad ustawą 

o ustroju władz szkolnych.

W ysok i Sejm ie! W  czasie naszej n iewoli w a l­
czy liśm y g łów n ie  o w iarę |w. katolicką., o ję zyk
polski i kulturę polską. K ied y  w ięc teraz B óg  dał
i,ani woiną, n iepod ległą  Polskę, pow inniśm y dbać 

o t-Ó przód ew szyslluein , ażc-by podnieść naukę pol­
ską a znajom ość ję zyk a  po lsk iego  i  ku ltury po l­
sk iej uczynić najbardziej dostępną dla obyw ate li
R zeczypospolite j. W  tym  też celu W ysok i Sejm
pow inien starać się o to, aby rozw inąć w  R zec zy ­
pospolitej szkoln ictw o polskie. D la tego  też w yw o ­
d y  Pana M inistra W yzn ań  R elig ijn ych  i O św iece­
nia Publicznego w ygłoszone w  tej W ysok ie j Izlue 
tak w ic llu  zna lazły  oddźw ięk , tak  obszerną w y ­
w o ła ły  clyskusyę, gd yż  nauczanie i w ychow an ie 
m łodych pokoleń  jest w  pośród zadań R zeczyp o ­
spolite j jodiiein  v. najważniejszych.

Można na n iektóre rzeczy  w ygłoszone prz^z 
Pana Ministra patrzeć z innego punktu w idzenia, 
m ożna w yw od y  Pana M inistra uzupełnić w  róż­
nych  sprawat::!!, a le pr/.yznać należy, że p. M ini­
ster wszechstronnie i '  bardzo g łęboko  obm yślił 
urządzenie szkoln ictw a polsk iego.

- Ze spraw, o k tórych  p. Minister n ie wspomniał, 
pozw o lę  sobie zw róc ić  uwagę na jednę, bardzo 
ważną, m ianow icie na sprawę analfabetyzm u 
w Polsce. P. M inister m ów ił, że w  Po lsce  aiia.lfa- 
betyzm , n iestety, ma jeszcze bardzo w ie lk i pro­
cent. 1 tak, w M ałopolsce posiadam y oko ło  40% 
analfabetów , w  b. K ró les tw ie  przeszło 50% , 
a w  b. zaborze pruskim l 1/i%. Ale P . M inister nie

podał nam sposobu, ja k  m yśli zwalczać ton anal­
fabetyzm . Sądzę, że zadaniem  ltządu  powinno być ,Ł 
■wystąpienie wszelkiem u siłam i do w alk i z analfa­
betyzm em , nie ty lk o  u małych dzieci, ale i  u star­
szych.

R ząd  nasz pow in ien  obm yśleć sposób budowa- • 
ma szkół ludow ych  po wsiach i  m iasteczkach; 
obm yśleć sposób poinnożęriia zastępów  nauczy­
c ie lstw a ludow ego, ais powrinion także pom yśleć 
nad tern, jak  zw alczać analfabetyzm  u starszych. 
R ząd  m ógłby  aorgd.iizować kursy zim ow e dla 

.^starszych, do la t m niej w ięce j 50 i przym usowo zo ­
bow iązać tych, k tó rzy  nie umiepj czytać i pissłg?. 
ażeby na te kursa uczęszczali i  w  ciągu  roku lub 
dwóch nauczyli się pisać i czytać, tak, aby każdy 
obyw ate l R zeczypospo lite j Po lsk ie j m ógł czytać 
książki polsk ie i gazety " i korzysta ł ze skaibca 
ku ltury polskiej. Oprócz nauczycieli ludowych , na 
kursach takkih analR ibctów  m ogliby  pracować 
też im ii ludzie in teligentn i, np. urzędnicy, żony 
urzędn ików  i inni. A  gd yb y  R ząd  u ży ł należytej 
energii, to  sądzić trzeba, że w  przeciągu jakichś^ń 
kilku lub kilkunastu la t analfabetyzm  u starszych 
zosta łby przepołor iony, a może nawet zniknąłby 
zupełnie z obsia .u  R zeczypospo lite j po&kiej.

A na lfabetyzm  polski w b. zaborze pruskim jest 
siln iejszy niż p. M inister tutaj zaznaczył. W spom ­
niał p. M inister, żc w  Ks. Roznańskkun jest ty lk o  
1 V-.'% analfabetów , ale trzeba zw rócić  uw agę na 
to, że w ielu  ludzi w  b. zaborze pruskim z  powodu 
prześladowań pruskich, umie czytać  i  p isać ty lk o  
]>c niem iecku. I  o tych a milfabetaeih. k tórych  l>ę- 
dzie d o  25% należałoby pom yśleć i d la  ..ich także 
urządzić kursy ję zyk a  polsk iego, czytan ia  i  ruga­
nia po polsl u. T o b y  było  pozaszkolne zadanie na­
szego Rządu  polskiego.

Fis.no tygodniowe, poświęcone sprawom fńdu poiskiego 
i i ORGAN ZWIĄZKU KATOLlCKG-DJDO W UGO C U
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Co d$l szkolnictwa ludowego p. rarnister preed- 
R-lyt nanf pian organizowania 7-ldasowyełi szkól 
i:.<> eałym obszarze Rzaczypespolitej Polskiej. l ian 
ten i:’-e jest nowy, bo mieaiśiuy szkoły 7-kiasowo 
wydziałowe w  fc: tłafieyi, cfcojnn^ge 4 klasy lu­
dowe i tray kłusy wydahlowe.' -Naue-zaiu© p&wtszs- 
chns w h. Gaik-wi obejmowało 6 Uct, a nadto ;3 
Id a  nauki uziipeiiss jąeej. Jednak Sfefc©% ga^k-yj-j 
skk; iiio zawsze stały na wyżynie swojfero- sbS?.- 
l 'o . Gdyby wiye szkoły 7-Ida*owe, któro mają być 
zcngrui&owdne na. odym eb«HQft& Ez&oz/ywnooli- 
jtej Fokki*i. ini-ały steć nłi tym samym noziom:©, 
to trrel^bjŁ.się ofcawisć, ażeby poziom nauki i kul- 
ituiy w p.ńejiTŁae»»yipos]ięiIitej się nie obniżył.

6&ż. byfo powodom, że te szkoły nie zawsze 
spolAŚty naioźfycie swój obowiązek? Otóż prze- 
d.:.u s'-"y: tkiem nie wykonywano należycie p:zynni- 
su szkolnego. Piątego apelować musimy do flĘjj- 
du, ażeby ten przymus szkolny w csłej Ełil&ee
,y  i»'Owa'U-jł i ażeby g o  w yk on yw a ł tak  l&ense-
(kwentnia i stanowe ze. ja k  w  Poznańskiem  w ySo- 
nyw.tl? go  N  łatany, k tó rz y  karali rodziców  na opo- 
Efztza.ire nauki śritółhej przez dziecko, a r  wet
czspćAi d.:de<k<ł: zab iera li do domu wTichowawczo- 
g o  jifcrlretdd^go je że li nie robiło postępów  v? nau- 
oe: ^ r ftk o lw ie ik  ten system  pruski pod w zględem  
naw jfdwyrn był nam p rzyk iy  i wstrętny*,. jednakże 
•pod wzr.iędem  troski N iem ców  o  szkoln ictw ie na­
le ż y  bu  raś lsdow ać, ażeby w szystk ie dzieci ucze­
sz do szko ły  i w szystk ie  obowiązkowo- s;ę 
l&( »yly. s

Drugim  pow odem , dla k tó rego  szkoln ictw o 
w  Ś a łio y r  rffle stało na poziom ie sw ego zadania, 
b y ł brak na leżyte j kon tro li nauczycielstwa. Zda­

rza ło  się czasom, nie w  w ielu  wypadkach, ale 
zdarzało, że inue-zyciele i nauczycie lk i obowiąs? 
swój ty lk o  zbyw ali. Pon iew aż utrzym an ie ich n 
było  w ystarcza jące, p izcfearszukali sobie innyc 
za jęć, a żeby  mieś. środki ck> żyra.ia.

llzą d  pow inien tę I;o;u-roIę uczynić objjfn i 
ostrzejszą i;sius-wszą, m ieć sumiennych łnsoekto 
rów , k ló rzyb y  dog ląda li nrarczy-cieli, a żeb y  cb ig 
w iązk i sw oje na leżycie spełniali. Z dni g is  j stron® 
pow in ien  R ząd  zapewnić nauczycielstwu b y t nie* 
zależny, sam odzielny^ ażeby  w szystk ie  siły  swoje, 
m ogli pośw ięcać szkoln ictwu.

W  szkoln ictw ie Tiule w cm t-rzebaby zmienić . 
sposób nauczania. W  szkoln ictw ie wszystkich  
tmecli zaborów  są. jeszcze pewne wspom nienia, pe­
wna. łączność z b y łym i zaborcam i, tak  w  pom-ę-t
^.znikach srkeJnych. jak  też  w  metodc.Feb. mluoza-Ł 
niu. Otóż na leża łoby z. p o iteę ra iik ów  usunąć i o
wsay&fcłoo-,. co ma zw ią zek  z zaboram i i z zobereu- 
mi. W  loodiymmikae-ii np. M ałopolski n iek iedy znają 
cTnją, s ii^ j*3 z«ze  ustępy, traktu jące o Habsburga* 
i innych spra-wasS- rmstiyaekifeli. O tóż te  ustąp 
na leży  usunąć z. pod: ęoo iik ów , ażeby ślad pp nk-bl 
n ie pozes-taL' Praw dopodobn ie taicie, i  w śszfrofcil-l 
mi w ie pruski eon i K ró les tw a  P o lsk iego  są też per! 
w ne nici, Lrezące szkoln ictw o po lsk ie  z by łym i 
znibara-isir n a leży  je  w ięc zupełnie przeciąć i 
rsyć  szkoln ictw o czysto  polskie. K sztełeon io  
w  s,.koie polskiej powinno- s ię  oStattoó ek e ło  zua- 
i&sności ję zyk a  polsk iego, h?storvi ptó.Tdei, g eo ­
gra fii prbski&j i ku ltu ry polskiej. Fakcdoictwe. p.eł- 
skie perwinno m łode u m ysły  zaznajom ić z tam  
w szysłk iem . co po lsk ie i zaszczepiać m iłość 4#  
tago, co pe-lskie;

K&. F A W E Ł  W IE C ZO R E K .

Wędrowne pła-kł.
(Q •? ' ' :  lo^e.wa na tle emigracy i ao Prus).

(Ciąg dalszy).

1 y .■.. .bei-ideczyć s ię  w poszu l'i a-aniu klucz.v, 
a  im stepu ie w  dobyciu  się  do- biurka, z,badała. 
R roaka najp ierw  sytusej^ę we dworze. O dy zoba­
c zy ła  { fS 0 »  okno, że p. Kocw,-i!a;iv,!ć dogląda robo- 
tn ifl vf e y  odzie w arzyw nym , a- gu wernantka jest 
za jęta dziećm i na lekcsyi, weszła, śm iało do gab ine­
tu- m iodśzeyo pana i znalazłszy pętł k lu czyków - 
jioczęk i je  pr/y m ierziie do zamku wiadom ej szu­
flady.

—  K ie  tenę nie. ton, ani ten —  r. tych żaden! 
Co tur otarć? —  m yślała zaw iedziona w poszuki- 
wnwach pokojówka. —  Ach. prawda! mer/m są 
v«* staram ititm-niu, bo Ja-siu pizebraT s: ę do mia­
sta, /"o;>;v«zę!

Kie t!»eąei<T>vvrS isosu, crtwarLa -za i ;■ i -cz.y 
la  l.” 'lać uin-Miii.

— coś b’ż:.-czy ? ś.‘) kintzyki-:' A iV  c : s b >

mrdsidzą.? —  szepnęła uradowana i spróbowaw­
szy jednym, drugim kluesylsiem —  otworzyła 
skrytkę trzecim.

W  szufladzie była spora kupka rozmaitych 
banknotów. Bronka, d żą.ę; jakby w gorączce nu 
widok tylu piuskj'-h pieniędzy, któryeh. dotąd' 
wa.rtości nie zrsaftr, oprócz zwykłych marek, clnvy- 
eiła. trkżo kilka papierów \ iększyeh i maiejpzydr, 
pozostałe zkś w szufKidzie poprzek -rdtła dla » v  
tarcia śśudów i Rinrknąwszy skrytkę, sehowala, 
kluczyki upowrót do ub ania Jasia. Fotem- »y t e #  
phi eopiaylzej z gabinetu i gdy racie p-o godimie*' 
zobaczyła Wiśsdtta spaeenijąnego koło baraków, 
zawołała go  do śtuby i podając mu skradzume 
banknoty, rzekła:

N a  razie ty le  —  bałam się w ięeej...
Władek przeglądnął szybko papiery z n ioo- 

czncm zadowotaniem i klepiąc sioarrę po ramie­
niu, oświadczył:

—  To rc.-amiię! Z  teką sumą, choćbyśmy już. 
»•». me- zarób!1!, meżemy śmiało wraicać po- aeffiê - 
nio ib" Tomu...

—  >7o ! c-kcęir.ż rrz  m :ę pochwaliłeś!
—  To jes t za. co- Uiasz szczęście i  kwitu!
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Jeeacze obecnie w  łia łop o lsce  w  szkołach w y- 
d*ło*yy:c!fe «© z y  się ję zyk a  n iem ieckiego. N a le ży  
jnyk n iem iecki ze szkół w ydzia łow ych  usunąć. 

V fł f  ii endecki m ożna jeszcze jak iś ie*as zesta- 
ezteła-cli śjednich, ale p zedewseystk iem  

fceży w prow adzić  d o  naszych szkó ł ję z y k  ftu-n- 
esk i i jak iś ję z y k  słowiański. (G. tl. nasi.).

B/iy, a  ż y d z i .
Zaledw ie ktoś jecincm słowem  odezw ie się, że 

zcbahy podnieść htmd-el lub przem ysł katolick i, 
i: c ię ż y ' popierać swoich, że ci, k tórym  brak 

fciemi. m og liby  znaleźć u t"zym anie jako kupcy, 
f z y  przem ysłow cy, zaraz żyd/s krzyczą, że P o la cy  
[c li prześladują, że  to bo jko t żydów , k rzyw da  

pomstę do nieba wołająca.
G dy nędza i zepsucie moralne popchnęły 

n iek tórych  m iastach biedną ludność do rabo- 
[waitia sklepowy to chociaż ow e m ętne ży w io ły  nie 
•przebierały, c zy  to  b y ł sklep kato lick i, c zy  ży- 
jiiowski. żydzi podnieśli w ie lk i alaim  p .zed  cailym 
l światem , że Polska to kraj barbarzyńców , że umą- 
ńza straszne pogrom y i niszczyć z korzeniam i p le­
m ię Izraela . Tym czasem  naw et liczne K om isye 
za.! 'ronioane żydow sk ie  i n ieżydowskie, k tóre ż y ­
dzi sprow adzili do Po lsk i stw ierdziły , że poza. n ie­
licznym i w ybrykam i, k tóre nieraz sami żydzi 
swem z.uohv,ałem postępowaniem  s p a u z o w a li ,  
żadnych pogrom ów  u n *s  nie było.

N ie  to jo d iu k  nie przeszkadza, że żydzi pra­
cują citpgTe w idoczn ie nad tem, b y  Polskę przed­

staw ić w obec zagran icy w  najgorszem  św ietle, b o  
państwa koa licy jn e, dla. k tórych  Polska  żyw iła  
i żyw i najserdeczniej®^? uczucia, działa ją wciąż 
na szkodę naszeg® państwa, fory tu jąc  N iem ców , 
Gzechów, a naw et bolszew ików . Gay w  tem  niema 
ręk i żydow skiej*..k tóra  jest długa i w szędzie po ­
trafi się wcisnąć —  kto w ie?

Żyd  uważa N iem ca za najlepszego przyjaciela. 
Ż yd  bardzo chętnie nosi nazw isko niem ieckie, 
a n iem iecki ssw argot w ystro jonych  dam i kaw a ­
lerów/ żydow skich  słyszeć się daje na ulicach miast 
polskich, ja k b y  gdzieś w  BerlijKe łub w  Dreź­
nie.

Ozy jednak Niemcy odpłacają. się żydom rów* 
ną miaiką? Rozruchy przeciw żydom na ulicach 
Berlina i żądania Wiedeńczyków, by zamknąć do­
stęp żydom galicyjskim do.sfcoUey Austryi, a mie­
szkających tamże żydków posła® w  prezencie 
Polsce świadczą. że Niemcy żydów nie bardzo ko­
chają —  ••••hyba bard/o z daleka. Pamiętają dobrze 
Niemcy protestanci nauki swego proroka Lutra 
tyczące się żydów, . który op/.ćcz wiełu innych 
zdań. t A  się o żydreh wyraża;,^Tjo są złodzieje. • 
łotry, którzy krżdy kąsek, co zje^zą^każdą nitkę, 
którą mają soiiie, skradli przez uajżarlocznięj- 
szą lichwę. Żyją tylko z lupiestwa i kradssieży,' 
oni sami, ich żony i ich dzieci, uprawiając wszę­
dzie zdzierstwo, będąc najp:zebieglejszymi ze. zło­
dziei. Lichwiarz jest większym łotrem niż rozbój­
nik. Powumoby się go powiesić na ftzubiełdc*/) ’• 
siedem razy wyaej. niż zwykła szubienica'! 114).

A lb o  takie zdanie: „Chrześcijan in  po sdjnliJe 
nie ma straszn ieiszege n ie iv zv ia c ie lą  na-d ż y ­
da"*: (22tł).

—  T y lk o , bój się Boga., scliow ajże „ to to 11 do­
brze, bo g d y b y  się k radzież w yk ry ła , nie znio- 
siaibc m  -wstydu.

—  G łupstwo schowanie, k ied y  są. m arki! —  
zaw ołał W ład ek  i w yb ie g ł ze śtuby z radością, 
jak  d jabeł z dmszą. L ecz  w  tej chw ili już z za pio- 
gu  w róc ił jeszcze do Bronki.

—  Słuchaj! d la pewności, bym  nie wpadł 
w podej-zen ie, żeś mnie m ogła  dać pieniądze do 
schowania, będziem y odtąd ży li ze sobą, oczyw i­
ście dla oka, jak  pies z kotem . O lada rzecz bę­
dziem y się k łócić i. w ygad yw ać  jedno na drugie...

—  Chcesz się dokum entnie zabezp ieczyć, bra­
ciszku, a na mnie skóra cierpnie ze strachu —  
przorwała, bratu Kam yszów na.

—  T y lk o  nie p rzyb iera j sobie do g ło w y  takiej 
bagateli. Udaj, że  o niczeni nie w iesz. Śm iało 
krząta j się dalej po poko jach , nadskakuj p. Ko- 
c fyrzask . Od czaru do czasu po tycz  od  niei p ie­
n iędzy, bo widzisz, że Frau Adela ide ma pow aża­
nie u starego i m łodego  dziedzica. Oo do pienię­
dzy bądź pewną, że obm yślę d la  nich bezpieczną 
kryjówkę.

—  A  możeby ojcom odesłać?

—  N ie  można, każdy  b y  się p\taL skąd w zię­
liśm y ty le  go tów k i?  Zaczęliby  sprawę W d ać  i k to 
w ie, czy  zam iast cieszyć się ładnym  oaa-e.ni nie 
m usielibyśm y posiedzeń w krym inale.

—  Ja się czegoś bardzo bo ję„.
—  N ie  bądź dzieck iem ! po dwóch dniach za- 

pommesz o -ca łym  interesie... Ja nad inną sprawą 
rozm yślam , a m ianow icie, że ty le  g o tów k i będzie 
leżeć bez procentu. G dybym  tak (lal te  pieniądze 
gdzie  do kasy albo do banku?

—  Lep ie j t ! zym ać w  schowaniu! Będziem y 
spokojniejsi...

—  O-ho! idzie tutaj, pern iie  do ciebie p. A j-  
da z p. Wrcą. Udajm y, że się k łócim y o pranie! —  
szepnął W ład ek  a g łośno zawołał.

—  T y  swojo —  a  ja  sw oje !
—  B »  mi si-ę tak  podoba! —  odkrzysnęła  

Bronka, n iby z gn iewem , choć poczęła  sio dusić 
ze śmiępliiu i rzuciw szy &sę r.a łóżko, ukryła- g ło ­
w ę  w  po.(!uszce-

—  Stu l bazię i rób tak. jak  ei każę!
t — Pa trzc ie  no g o ! Co/. j « i  ty  m a«g r o d  ra.ywaA’
B. Ml e l f  W a z tow arzyszką  sta ły  już pod 

drzw iam i śluby.
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I>la pozbyc ia  się żyd ów  daj© Lu ter  różne wska- 
zow k i. R adzi podpalać bóżn ice i  dom y konfisko* 
w ać w łasność ży d o v rską.

K ośc ió ł ka to lick i takich nauk nie głosi. Prze- 
rewme, chociaż p ragn ie szczerego naw rócen ia ży ­
dów , a nie dla interesu, jak  to często  byw a, jed- 
ii: kże nie chce czyn ić tego  gw a łtem  i  zakazu je
zydlów prześladować. Pap ieże  g ro z ili naw et kle
t * »  '-ja przym uszanie żyd ów  do chrztu św., ja k  
n. p. św ię ty  G rzegorz 'W ielki, Innocen ty  Tli. } im iL 

M y idąc tą samą drogą, n :e narzucam y żyaora’ 
rr^/rłtem naszej re lig ii, nio pochw alam y, owszem  
potęp iam y w szelk ie w ykroczen ia  przeciw ne przy* 
k?-ź«vniu o m iłości b liźn iego, lecz jeśli w idzim y, że 
kato iicyzin  i d roga  naszemu sercu O jczyzna przez 
żyd ów  cierpi. jeśli pa trzym y na w yzysk , paskar- 
s:wa. szarzenie uiem oralności, p rzychylan ie tłu ­
m ów  w  ob jęc ia  i w sidła n iedow iarków  i ludzi, dla 

ych ni ozem jes t kra j o jczysty , ję z y k  przod­
ków , cno ^ jpraea rozumna i  praw dziw a, zdrowa 
ośtffą ta  —  w ted y  n .e w olno nam m ilczeć.

P o k ry ły  się dziś,, nasze sady . owocem , k tó ry  
l r.zcze  jest drojapy i z ie lony, a ju „  k tę tą  się żydk i 
] o wsiaeh ' aJakupują.:>pi-zyśŁłe zb iory, a  niedługo 

’ v- ogrotiaćłi zoblm zym y cale rodziny neu trału- . i 
I-.hiujiąoe.- drzew , a przy  tej sposobności skupu 
j ' j k a , : kartofie,- m ąkę, drób i t. p. C zyż tó^Sie 
v. s<-j d cl ta ciebie gospodarzu, "że nie potra fisz sam 
zabrać i &p;zed&ć owocu, tw lkocdę musi w yręczać
i.- tosi żyd? C zy  ty  masz giospoćfarai pojęcie, ile  

na "iem  -zarobi? T y ś  sadził, szczepił, b ielił, 
• (m yw ał i czyścił drzew a ow ocow o, a za tw oją  

] -v:-g dziesiątą część tego  zjftku , jak i
weźm ie liiu m o łe j™

r:
Fam iętoi, że otoatni raz ci m ów ię. Ja się 

bez cieb ie obejm*?.:.
—  A  to idź do djabła, na złam anie karku !
—  j.akV ! Z tegb  życzen ia  pokazu je się jasno, 

: jesteś [siostrą. A-le czeka j, ja  ci się odpłacę! 
V. waz do oic-ćTw napiszę, jak iś próżniak, że nawet 
w yprać mi nie chcesz b ielizny.

—  Bo nie^jestem tw oją  sługą, żebym  ci brudy 
f " " 'a ! Ebżum jasz? N a jm ij sobie praczkę,, a mnie 
t~.'j spokój!

o liw ili drzw i się o tw arły  i w eszły  do 
iJiiifyi.pa.iiio ze diftoiu.

•—  S l\ ^ ę ,  żo K am ysie się kłócą? —  odezw a­
ła się [i. K oc iw rzask .

—  W ładek  się dom aga,; żebym  nui prała —  
odpow iedziała Bronka, n iby ociera jąc łzy , ale łzy  
ze śmiechu —  ale się nie spyta, o z y  ja  mam ozaa 
na to i siły...

—  O, a, o! co m i ta za pani! Kam ien ie m ogła­
by łamać, a do tak ie j drobnostk iiśił nie ma —  za- 
w oł J  ze złością W ładek.

—  Bronia mu w yprać bieliznę pow inna —  
w trąciła  p. A jda.

f
u zy  iue m og łyb y  s 
>cu i  sprzoaazą, oni 
iszów  i  innycm ]>' ■

Od czeg ijr K ó łk a  roln icze, Spółk i w łościańsk 
i  T ow a rzys tw a  ogrodn icze? C zy  n ie m og łyb y  s 
one za jąć skupywaniem  owocu 
w yrobem  win, marmolad, suszów 
robów  ow ocow ych?

Pom yślc ie  o tom, K ochan i Bracia, a s zyb k  
bo czas ucieka, a żydk i nie śpią.

Spodziewam  się, ze g łos m ój nie będzie sil 
żydkom  podobał, ale to  p rzecie nie pogrom , ty lk  
samoobrona, boć przecież i nam biednym  Polako: " 
ż^ć trzeba, a inw alidów  m am y coraz w ięcej, lito 
rzy b y  w  handlu owocam i m ogli -znaleźć p rzyzw o­
ite utrzym anie. J. M

lat iiiM z ie ź j po!skiej til

Praca nad zjednoczen iem  d o  n iedawna jeszcze - 
rozdartoj i-zn ękan e j, a dzisnąj juiz w olnej Oje-zy 
sn y  w re av całej pełni. R adzą i  pracują stans-i, 
z jeżdża ją  się do serca Polsk i, s to licy  W arszaw y, 
by  pod jąć w e w szystk ich  dawnych dzieln icach je- 
dniotłitą a m ądrą i pożyteczną pracę

O czy  w szystk ich  kierują się nćefipokojnie 
w  stnofnę m łodzieży, c zy  ona uśw iadam ia się na­
le życ ie  i  kszta łc i na zdolnych  i mądaych obyw a­
teli. A  m łodzież rzeczyw iśc ie  nie zasyp ia  sprawy. 
W7 .szeregach jąj b ije tętno życ ia ; tw orzą  się oi’ga* 
niizaoye, odbywtiiją się »jfcvzld|y, m a inłodizież swaia 
pisuia, z e  •wszystkich krańców  Polaki nawolu jo się 
do wspólnej, -zgodnej p racy d la  O jczyzny.

Tak im  przepięknym  i g łębokim  w yrazem  je ­
dności i żyw otności polsk iej ka to lick ie j m łodzieży

—  Owszem, ale żeby  poprosił, a on każe i rób 
jak  dziew ka. Gir ule mi ty lk o  dokucza, n igd y  nie 
pow ie dobrego słowa, za irsze na mnie huzia, jak  
na psa.

—  W ładziu  pow inien być delikatny w obec 
siostry! —  poradziła  z pow agą p. K ociw rzask .

—  Z mą i djuibcł n:e poradzi! T rzym ałem  sic 
od ciebio zdaleka, a le odtąd o d d z ie li,nas jeszcze 
w iększy  dysztans. N a jlep ie j zrobię, g d y  rzucę to 
służbę i pó jdę na zarobek, gd z ie  m ię ;o czy  ponio­
są. Ż eby  ja  się mus.ał z rodzoną siostrą c iąg le  
g ry źć  i g ry źć  —  to  szkandal! —  zaw o ła ł W ładek  
i trzasnąwszy drzw iam i, wybictgł ze śtuby.

—  O, cereg ie le ! M yślisz, że  ja  bez cieb ie zyć  
nie po tra fię?  —  odpow iedzia ła  ze złością Bronka.

—  Das ist scblecht, że w y  się k łócicie, — - 
ośw iadczy ła  r>. A jd a  —  aber was m aclien! Broniu! 
p rzyszłyśm y się spytać, dlacizogf pan dziedzic nie 
-wrócił?

—  Spotkał na u licy  znajom ego pana i został
7. nim na noc. Ma przyjechać dop iero ju tro w po­
łudnie.

—  Ach . 90? A u f W iedersehen ! —  pożegnała 
się p. Kociw rzask  z pokojówką i wyszła z izby.
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M tzae zlot m łodzieży  z  ca łej P o M d  w  Rostko- 
^  -w. sierpniu te g o  rofcu.

j K/.fótków, m ała m iejscowość, le ż y  w  dawnem  
K  b i t w ie  Macsowiecldem, oddalona oko ło  100 k i­
ło  neta ów od Bfarazaiwy. T a e i to  w odża ł się św. 
B tm isław  K o s tk ą  PaLrorn polsk iej m łodzieży.

Z lecą się w ięc  m łodzi druhowie, ażdby się 
wimiąjKicu urodzin św, Patrona poznać, pom odlić 

podać sofcie dłoń  do w spólnej p racy  d la  R o - 
ś oka i  O jczyzny.

■ W yb ran y  osobno K om ite t K s ię ży  Sekretarzy 
;jV-mraitaycłt w  Wamszawie obm yślał b oga ty  i p ię­
kny program  te j uroczystości. Z lo t  piliaamiwany 
uCjt na 21 i 22 sierpnia. Z jadą się na jp ierw  uczest* 
w  ęy salolu w  Warioiziawi©, gfdlzie będą. miogiii zw ie- 
(1 ić  stolicę i  być  na osobnem dla  n icli praedsUir 
W ara u. Z W aiEizawy epeeya iny poc iąg  poiwiozie 
i .odyck p ośc i do, M ław y i PrzaB iiysza^stąd in szy  
t\fćiącizny pochód ze  sztandaram i i  muzyiką na 
itłojwbe do K ostkow a. G dyby  się zebrała wi-ęfctsaa 
miść ucrzetsfcnikówl z d yecezy i tarnowskiej, m og liby  
płynąć statkiem  po mlłffe aż dio W a rsza w y  i  o g lą ­
dać po drodze sławne miasta, jak  Sandom ierz, 
K la w y  itd.

N a  miejscu w  K ostkow i o odbędą się: Mąza świ. 
p ć o w a  z  kazańiem, w y k ła d y  i popisy, w ydane 
ł  d ą  m edale pam iątkowa, fo tog ra fie  wspólne oraz 
Ur.ieezczona zostanie tablica pam iątkow a w  ko- 
śc.eie rostkowskim .

W ie lu  zapew ne stowarzyszonych druków  z Mar 
I,-pOi-tki w eźm ie udział w  tym  wspaniałym  zlocie. 
'Zgłoszenia przyjm u je: Związek dyecez. S tow arzy­
szeń, Tarnów, Kapanina 2. A . R.

k  l i i i  p s a  i #  p m p
W ,o lo  poszczegó lnyck  K ó łek  'roln iczych pow la- 

tu bocheńsk iego zw róc iło  się do umie z j. rowffit
0  pomoc w  w yjednan iu  nabycia  skóry. O tóż <m- 
noszą, że dnia 7 czerw ca byłem  iK a n  z p. poR em  
Dr. M atakiew iczem  w  B iurze skórnśeź^m w  Kru- 
k ow ie  p rzy  ul. Berka Joselew icza ' 1. 21, gdzie -,f*ł 
p. dyrek tora  Dir. Bachorza uzyskaliśm y przydzia ł 
skóry  pode,szwowej w  ilości 2.200 kilogram-Jfcr 
w  ceiuo po  600 ko; on za  k ilogram  dla odnóbnyk; 
K ó łek  ro ln iczych  pow . Bocheńslretgo, o czem  ko;> 
w łóczn ie  zaw iadom iłem  prezesa boKhetńskiogo T o ­
w arzystw a  ro ln iczego, ks. A d o lfa , A lb ina  z  Cheł­
mu, prosząc-rów nocześn ie, b y  zainteresowane ' » ;o- 
szczególne K ó łk a  ro ln icze o tem  uw iadom # i aa:- ł  
się przez Składnicę bocheńską sprowadzeni?ru
1 rozdziałem  te jże  skóry.

O ezein zaw iadam iam  K ó łk a  roln icze, k tóre "o -  
t  1-atu bc •keńfSdego, k tóre się do mnie w  sprkmie 
skóry zw racały.

Poseł Ks. Dr. J. Lubelski.

t

•ćłłe.-

i f t f ó i t i A•1 l v . i l  Ł"s

W  spraw ie znanych zarządzeń  D ySękcyi S fe r-, 
bu w e L w o w ie  w  spraw ie upraw y ty ton iu  mącie, U  
nam poseł D r M atak iew icz następujące p isńtą^c 

N a  Tęce m oje w p łyn ę ły  liczne 'Zażalenia zeugt-rii*- 
ny iwfrośeJan upraw iających  ty toń  z prośbą, aż aby 
te sańaJipnia przedstaw ić Mśristorstwiu Skąjjjiu

N a  złodzie ju  czapka go re ! G orzała cała Bron­
iło po spełnieniu k radzieży  ze strachu i n iepoko- 
j  Pod  w ieczór, gd y  znalazła się w  pokojach, zńa- 
V ało się je j, że każdy  siprzęt robi je j w ym ów k i. 
Gdy w eszła  do gabinetu, bo jąc się, żeby  je j k to  
v- nim n ie zastał z dom owników , uciek ła z n iego 
natychmiast. N ie  m iała rów nież i  w  n ocy  spokoju, 
w yb iła  się ze snu i n iec ierp liw ie  oczek iw ała  rana, 
południa i p rzyjazdu  Jasia, k tó rego  już sam w i­
dok m iał je j przyn ieść u lgę w  udręce.

K ied y  W ła d ek  w ed ług rozkazu  pojechał po 
dziedzica i k o ło  południa p rzyw iózł g o  do  domu, 
kronika, czatu jąc na ganku, w ysk oczy ła  po w a ­
lizkę i b iorąc ją  z powozu, zapytała  brata, k tó ry  
do jeżdżając dał je j znak ręką, że jasny pan p i­
jan y :

—  N o ! kupiłeś mi, co c i kazałam ?
—  M iałem  co  innego do  roboty, nie tw o je  g łu ­

pie sprawunki —  odbu iknął W ład ek  z kozła.
—  Prędze j m i obcy  taką bagate lę  za łatw ił, 

Już t.y, grubianie!
—  Odczep się odemnie, bo cię batem  p rze ły ­

ku ją! —  k rzykną ł furman ze złością.
—  W as neues? D laczegoście  bose na siebie —

zapyta ł Henr Johann, zd ziw ion y  k łó tn ią  i pogróż­
ką  forysłea.

—  T o  tak  jest już zaw sze, odkąd m y ty lk o  
U i przy jecha li —  odrzek ła  jak b y  z nłac|^m BroffcC, 
ka —  n iby brat, a gorszy  dla mnie, jak  ten pies 
w  budzie!

—  N ie  w ygadu j na mnie, bo sama djabła war- 
tasz!

—  Abfarfc sof ort! Jak śmiesz, głupcze, w  ten 
pposób p rzy  m nie się wyraj/ać! —  k rzykną ł 
z  gn iew em  dziedzic na furmana i za tacza jąc  się 
■wyszedr z powozu.

W ładek , n iby przestraszony', zac ią ł kon ie i  od­
jeżd ża jąc  m yślał:

—  T yś  strą|znie m ądry, a głupi, sikoro naszą 
k łótn ię  uważasz za prawdę. Zdum iejesz naipicknfc, 
g d y  zobaczy, że ci brakuje k ilk a  setek  w  SEufia- 
dzie.

Tym czasem  Jasiu zw róc ił się do B rom  a py ta ­
niem:

—  Co ci ten grabią n. m iała-spraw ie w  m iasto? 
W as?  ty  płakała.? Oto zaprow adź m ię do gab i­
net!

(C. d. n.).
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i Generalnej D yrekey i Monopolu Ty ton iow ego  
w  W arszaw ie,

W  śńezegóinośfei zarzucają w łościanie, ze po- 
Yf o łanem rozporządzeniem  zesta li zaskoczeni, bo 
w  najlepszej w ierze  aa- tym  roku tytoń  posadzili, 
t-eui w ięcej, że w  trafikach  za żadną cenę dostać 
go  nie można.

10 m etrów  kw adratow ycli r a  u żytek  jednego 
.phtatatora jest «tanow ezo  zaznało. Term in  zg ło ­
szenia do 15 czerw ca k. r. uważają, za bardzo 
•krótki i protestują przeeiAY dofikSi-wym karom  
i grzyw nom , ustanowionym  w  rozporządzeniu 
rz-ąd-owem, oraz prz-eciAv konfiskacie tytoniu^, o ile 
roln ik  zaradził w ięcej, jak  10 m etrów  kw aeta to- 
v, voh. Zauważają w reszcie, śe opłata 100 niturak 
od 10 m etrów  kw adratow ych  obsadzonych tyto- 
n 'em , zw łaszcza w  okolicach o nieurodzajnej g le ­
bie w  w ysoko położonych  kp. jest zanadto w yso­
ką tom Avięr.cj. że roślinek tyton iu  gęsfco sadzić nie 
możii-a, gdyż  tr  takim  razie liście będą słabo roz- 
w ‘.nięte i zb iór be<lk> n iew ydalnym .

K to  sasSzi tytoń musi go  8nisai i nocą pilno­
w ać, aby ci, co nie m c ^ i posadzić: nie ukradli 
i t. p.

>,i N a  skutek tych zawaleń łn terw eu iow ałem  
„17" - Q-oa.eW)lnej D yrekey i Monopolu T y ton iow ego  
i pc-aedistawiłem port ższe zarzuty.

Tu  mi 07.najmicco, że o ile upraw ia jący ty toń  
w  roku b ieżącym  sjgjoeaą swe plantaeye do odno­
śnych. D y re k c ji Skarbu naw et po 15 czerw ca 
b. r., to nie spotka ich z pow cdu opóźn ieria  zgło- 
sztutża żadna kara, ani nie zostanie nąln;rdh nało­
żoną grzyw na, jericakow oż n adw yżkę ponad 10 
m etrów  kw adratow ych  muszą oddać fabryce  ty ­
toniu, za co otrzym ają ustaloną przez Rząd zar 
plutę.'

X a  pocTwyższeniMTości tyton iu  na w iasny u ży ­
tek  p lantatora ponad zhiór z, 10 m etrów  kw a­
dratow ych  i na obniżenie uplaty 100 m arek m  
zb iór 10 metrÓAA' nie zgodzono się.

O to upomnin V sic jeszcze u nowego Mini­
stra Skarbu, bo at chAćiili, gdy te słowa piszę, je­
szcze now y R ząd  się nie u tw orzy ł i nie Aviemy, 
kto będzie now ym  Mhdstrem Skarbu. Zw róc im y 
jcijro m vagę na okoliczność, że przytoczone raz- 
porządsenie władzy skarbowej co do upraw y ty ­
toniu w yw o ła ło  w ie lk ie  rozgoryczenie w śród  lu ­
dności roln iczej, k tóra  av te j wojn ie św ia tow ej 
AA-i-elkie poniosła ofiary , k tóra  ciężko pracuje na 
chleb dla całego narodu, a na każdym  kroku na- 
Avet jak ziasadzi trochę tytoniu, którego  kupić nie 
możą, narażoną jest na g rzyw n y  i konfiskaty.

Obecnie radzę wara hodow cy tyton iu , o ileście 
tego  jeszcze nic zrobili, zg łasza jcie obszar SAcyeh 
p lantocyi do w łaściwych D y re k c ji  Skarbu, aby­
ście nie by li narażeni na niem iłe następstwa.

W ostatniej Chwili ęłfpAvied!z,ałem siię, że ira 
skutek starań PiaetowcÓAv kom petentne 'czynnik i 
zgod z iły  się na, to, aby hodow cy tyton iu  od zbioru, 
z  gruntu do 5 m etrów  kw atk . objętoś^ai jdacili 
.opłatę s|łcaibpwą 50 marok, zaś od z.biogu z  obsza­

ru ponad 5 m etro ay kAA-adr. do 10 metrÓAy kwadra­
tow ych  100 marek.

Odnośną ojdatę m a skonstatować i  ściągjiąó 
Zwrierzehność gm inna, k tóra  aa to  ma otrzym ać 
10 procen t te j opłaty. j

Naturaln ie o :ga i ta skarbowe m ają prawo Łbn 
.fcroli.

Uważam , że i ta  u lga jest jeszcze niezups 
i drobnych h oćkw ców  krzyw dząca, bo ten, co 
zb ierze z  1 metra, zapłaci 50 marek: i ten co 5 
metrÓAY, tak  samo 50 marek, ten co  z 5 i pó ł jjfer 
tra  100 m arek i ton, co z  10 m etrów  kwadrabk 
Ayych zbierze tytoń , tak  samo 100 marek.

T o  pow inno b yć  zm ienione i w  tym  kierunku 
pójdą także nasze zab iegi. ,

Pose ł D i A n tom  M atek iew i''"/ .

m s  rozpaczy mecmeg#
v

k - j h
ŚAAÓebodzin w  pow. Dąbrowskim.

W  powiecie Dąbrowskim niedaleko Wisty, leży 
mała wioska Świebodzin, licząca 118 domÓAY, a mieU- 
kańców około 700. Za czasów pańszczyźnianych po- 
dzielono tu ziemię między mieszkańców na t. zw. 
dAcudniówki i trzydniówki. Dwudniówka inakłaćkjla . 
obOAviązek dwudniowej pracy we dworze dla pana ad 
5 morgów ziemi, ornej 5— 6 klasy, a trzydniówka 
trzech ani od 9 morgów (według nowego pomiaru 
7 i pół morga) lichej ziemi i 1 i pół morga nizldej ł.‘uŁ  s 
Tych, co odrabiali dwudiniówki i trzydniówki, inożia 
na palcach policzyć. Z biegiem czasu poćwiartoAzaio 
wspomniane gospodarstwa na drobne kawałki. Jest 
wpraAYdzie kilku gospodarzy, posiadających do 10 
morgów ziemi, zdobytej krwawą pracą w Am erya, 
Prusach* czy gdzieindziej, nięlcszosć jednak składa 
się z bezrolnych komorników i małorolnych.

Okrutoa wojna powołała najzdolniejszych synów 
Ojczyzny w  szeregi walczących. W iełu zginęło, wit-.u 
straciło zdrowie, a w  domu mienie, ciężką praca zdo­
byte. Wojna, zamknęła granice dla potrzebujących z v  
refeku. Straszna drożyzna, głód i chłód do di owad.,1. 
biednych do rozpaczy. N ie kupi u nas drzewa na opał, 
tylko za zboże lub mąkę, a skąd bezrolni i maloroI-Jl 
tego zboża wezmą, skoro go dia siebie nie majV 
Gdzież rząd, gdzie ustawa, kt.óraby wzięła biednych 
w  obronę, gdzie starostwo, ktoreby się tem zajęte? 
Dajcie nam, co nam do życia potrzebrm, dostarczcie 
nam zAYłaszcza opału po przystępnej e-nie, bo nas 
straszne rozgoryczenie i rozpacz ogarnia.

Z wioską noszą sąsiaduje obszar dworski, który Ib 
czył niegdyś AA0 rnorgów ziemi. Sprzed,mv przed 3*5 
laty. przechodzi! z rąk do rąk, aż się dostar w  ręcS 
hrabiego „od naszej wiary*1 Józefa Obiła, dyrektor^ 
Kasy oszczędności, który się zna tyio na gospodarce, 
co kura na pieprzu. Jeszcze przed wojną rozaprzedał 
w ięcej niż połowę gruntu tak, że mu z^-stało o io ł ł  
200 morgów. I  teraz rozpoczął także parcelac.yę n* 
wielką skalę, sprzedając ziemię po paskarskich C4-
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u a b  i za różne rzeczy w  naturze, jak zboże, mąkę, 
ja ja  i t. p. Nito boi on się rządu, nie dba o ustawę 
p ną. W ładze milczą, uata-wy dla niego niema.

Gdzieżeś Zwierzchności gminna, że nie wykazu- 
jf&ie tych ugorów, które łeSą już od r. 1910? Gdzieżeś 
k-cmitecie pomocy rolnej, w  którym buzrdlm i m ak- 
rui. i  pokładali rudzieję, że dostaną ugory w dzier­
żawę? Gdzieżeś starostwo dąbrowskie, że patrzysz 
ołjojętnie na taki wyzysk i pozwalasz paskować na 
cbtidej chłopskiej skórze? Gdzm jesteście wreszcie po­
st wie naszego spor: i a tu, gdzieżeś p. ministrze rolni- 
e‘ nra, Urzędzie ziemski, który wydajesz różne rezpo- 
rz ulżenia, ale, zdajie—się, na to tylko, by na papierze 
pozostały?

Oto hśstorya psjsat-ego dziedzica i jego dworu, 
r. 1914 uciekł p. Chil i jego spóluicy do miasta¥)

U
ei arrego WioSmia przed inw azją  rosyjską; zbiegł 

zarzadca dworu. Moskale zrujnowali dworskie' bu- 
d ' luki gmspodarcze podczas kwaterowania w  naszej 
v riosce; pod naciskiem nahaj-ki musieli nasi ludzie 
wozić drzew o:kb zburzonych budynków na użytek ko- 
z iki. To powrocie z Wiednia dostał żyd wysokj& od- 
ei kodowirrie w  pieniądza h i drzewo w  natursse. Nie 
u >.{n-zestał jednak na trm, lecz w ytoczył wi^lu Ired-
ii.f-rft proces o kradzież, przeprowadzał rew izye przy 

3-rnocy żandarmeryi i zahierał drzetro. nie pocho- 
cąee wcale z kradzieży, jako swoje. K ilku włcśsmn 
•.arano aresztem i grzywną, aż sąd witicMiski kazał 
morzyć tę .sprawę, uwalniając zasądzonych od kary 
wałęsania się po sądach.

A jakże p. Chil gospodarzył od 1915 do 1920 reku? 
osłuchajcie. Pola orne zangorzył wyzyskuje ludzi 

dienr losiewue, żądając ?a mórg lichej trawy 6 t fe  
■s ;ęcy koron f?Od sztuki "chłopskiego bydła trzeba pła­
cić za pasienie 2 tysiące koron, a prócz tego dawać 
masło, jrja , ser, .zboże i t. d. Co roku dostaje zboże 
na zasiew, choć grunt ugorem trzyma, syna ma zwoł- 
nfinriego od wojska, bo on rolnik. A  starostwo zmu- 
syało chłopów przy pomocy żandarmeryi do uprawy 
łjilknletnrch ugorów dworskich, a potdm nakładało 
u*a nich, nie na żyda, kontyngent.

G-riy p. „dżedżcc," rozpoczynał w  r. 1915 parc-da- 
ryę, brał po 8 tyeięcy za mórg; dziś sprzedaj® mórg 
najlichszego gruntu po 30- 40 tysięcy, a prócz togo 
i  ażdy nabywca zobowiązuje się dać mu korzec ziarna 
<jd morga, nadto jaja, gęsi, kury, masło i czego tylko 
..jasny pan“ zażąda. A  raczki, a kolana! Do kontraktu 
wostanowił przystąpić niezwłocznie, żądając pełuej 
JWmy. Cieką wiśmy, czy Urząd 'ziemski tak lichwiar­
skie sk«*trakty zatwierdzi, czy dosięgnie sprawiedli­
wość wyzyskiwacza? Ziemię kupują u niego przewa­
żnie bogaci i amerykanie z tysiąc-ami, a biedni, stc- 
ifani i wyniszczeni wojną, przymierają głodem, nie 
łnogąc nawot znaleźć zarobku w  ojczyźnie ani za 
jjrameą.
i Tak wygląda reforma rolna. Gdzieżeś Urzędzie 
f.!einj ki,«któryś się zobowiązał przeprowadzić sumie,n\- 
Jiie parcclacyę? Gdzieżeś Stronniotwo ludowe z p,od 
znaku ,,Piasta"? Gdzie się podziało to pierwszeństwo 
do nabycia ziemi, obiecywane bezrolnym i  małorol­

nym, a zwłaszcza inw&lidom, wdowom i sierotom po 
żołnierzach?

Posłowie katclicko-ludowi. brońcie spraw7y 'łtifkł- 
nego ludu, pracującego w! Sejmie, stańcie w obroniO 
.nas •uorśniotu.ych! Do Wastsrę zwracamy, peedowie ludu 
katoliokiegK;. do W-ae ' '■ siadówu-irych za thl o-pską!
•sprawę zanosimy preśU. ' oście zapobiegli niesunńe-iH, 
irej p&raałaoyi i wyąysbww: 'WSnągo chlapa, którCjgof 
•cierpliwość -się swyczerpaje i ł-Tórrjjo rozpuSć z' tfganriay 
"gdy w klzi, -że glos 'jtg?o jekt ."! '■-en^woh^.jecyo na 
iniw.-wy. — In.> len rem buzi^lnyiii. • ’ '-roi,, jeeli i inwa­
lidów. ; V. ..- iii 'Ckrzm:.

J ' l  m m d  fcrahewi i K ą s i f c ?
■ (C•okcńezeniijpit.

Trtnluó^jsKa sprawa z nawieminl a^tOtwy.ai^, 
bo tutaij nie powsiadamy kopalń gotowego miantoc.u, 
jakim jost saletra, looz tui eto a długo i żmwhua 
zadhodEłć, aby  ziemię w  aiz.ot zaopa Łożyć. AzctU  
dostarcza rgłówma •roślinom (zwietrzę. W artość 
tych  narzazów  przeogromna, trudno oblk-feałna. 
Ziti-eharaiówniy się, co nam dają ziwio-nzięŁa. :W  zaab.o-t 
dniej G-aliteyi mamy kolo 6 miikśłów sfaauk łla.' 
"Wartość nawiasu, jałk nam .Drzew otuiaik Kółek: 
aoitnic,zych“ podaje, wynosi 6 miliardów,

Ujpnzytomni.jmy sobie, że wskutek naiazej nio.' 
um iejętności, m itóbasośoi, brakiu śció łk i, tracimy! 
ty lk o  połow ę z  zaw artości, w  takim  -t&zJo strata' 
ruyiiiiasre ko lo  ® B « ł i  miliit.ii(lów koron, zatem  -sa­
rnę, za  którą zak i.p im y 10 ty-si.ęęy w agonów  |ć»-' 
le t iy . Co zaś trawimy w  całej PoŁsee? Snnry tak  
ry ielk ia ee  m ając ie d o  dyspozycji,, mcg/iil-y śniw; 
bytó jedną z  narjb-ogatszycli p o tęg  św iata. 'Tutaff 
pole do  dzmłamia dla rządu, tu taj łudzi m s ją eyc łi 
si-ę na m oczy, afl© nie profesorów1 od  irtmeftury.

Błttecioż m am y środek w  nas-zem rslcu, k&iry 
nie ty fe o  stra ty  be nad.zryye-zaj ograni esy, lecz 
także sarn z Z ięb ie  zęsków  doda, bo 'a z o t ;«n w io - 
ra; a  poaa-tem da nam cniyCsaei^g-lm .ytków, j&ro 
dek, z k tó rego  w es je tk ic  SculŁuyakie paifetwa yioł- 
nemi dłońmi ©zerpią, a któsHjgo m y niauąy 
slałlcioin. N ies te ty  Iducznm pairtyjnym nio m oże-’ 
m y te j tm dirości razw iąaać i *accoj aatrzymujemy, 
miieuclolną ręką  yzni^gi, tracąc milkitiSy^ bo nio' 
m ożem y s;ę  zdóibrć na zasadę: ;„w laśc.iw i Indzie 
na od,i>ow'ied'riie.iśtanovri.-iko“ , traktu jąc ■wiazystkó 
z pmŁktu pcSity«.z,nego. L ece  za?.ada#ta., to 

kał k ia  i wft-anzuicit.wo1' —  itostep f a f i  to łapa­
nie się w szystk iego  a w  f e ś ą H W 5 nlssfcitni-e do-' 
bra Jianodowego przez j>iewyzyskanie ikurbó ar 
przy*rody.

środk iem  tym  —  to 1 o i f .
Jest to najlepsza ściółka, albowiem  bib,: a 

w  siebie nie ty lk o  p łyn y  azotow e, jak  gnojówka., 
lecz tałkże i gaay w  b-ijkim stopniu, w  jak im  nio. 

iz r «b i itego żaden inny m aterv°,ł p odo ió łkow y.
"Wyste.ć tarłem  stHmrnfflSkałbydjLat, nasizo gno- 

jowutó, obejścia jg'0^?oclarcze, ^wląszozą, sławna
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,.zastodoki“ , zatem  czyn. uh k ton c ju ż  najgłupszy 
z głupieli zdobyć, się potra fi; a rezu ltat taki, że 
praw ie w3«$gfkióh strat azotaw ych  unikniem y, 
a w yw ożon y  w  pole naw óz będzie naprawdę na­
w o ze ul. a nie jak  dotąd w yp luczyną, n ie  opła­
ca ją cą  łtjpsjztów w yw ozu .

Grunta wyn iszczone proszą o pokarm  i  chyba 
nikomu nie potrzeba będzie tłum aczyć potrzeby 
obornika. A  d l^ęzcgo .^6  jiic jda? Może diaiteęfo-, że 
torfow itik 21 lenia w kraju? Iron ia !

Polska posiada do pól jnili.ąpa hektarów  torfo- 
w isk —  slyssy&ż' gospodjurau! —  pół m iliona tj. 
]>o 10 hek tarów  d la ’ 50 tys ięcy  bezrolnych gruntu, 
k tó ry  dzisiaj fest prawdę pow iedzieć czystym  
nieużytkiem , Lo jak iejś kwaśnej łączymy u ży­
tkiem  nikt nic nazw ie.

D laczegóż n ik fesię t-ein nie za jm ie? O zy to  P i­
ka '/.nów trudność? Zebrać p ierwszą w arstw ę 
i obrócić ją  na ściółkę. D ruga warstw a —  to oparł, 
ten opiął, o k tó ry  ca ły przem ysł stoi, drożyzna, 
zęby szczerzy, % braku k tórego  całe nzeszc b ie­
dnymi! łudzi m arznąć muszą.

Pozostan ie spód, -k tóry  upraw ić należy, a  bę­
dzie Jibia zna-cizaiie lepsza, an iżeli ca ły  szereg na­
szych pLas&ozkóWb gliueez&k; saezereezków  i t. p. 
W  Dublanacih w idziałem  zbiory owsa, żyta , z ie­
m niaków na torf a cli wspaniałe.

Zmam gospodarzy, k tó rzyb y  już na innych 
gruntach pracować nie chcieli, tak  im  to r fy  za­
sm akowały. Pew n ie, że trzeba, dodać kam itu, su- 
perfęśfatu , lep iej jeszcze żużli, ale g d y  tych  nie­
ma,, kości też sw oje zrobią —  a to w szystko  ma­
m y lub możemfy m ieć w  kraju, ty 'iko na m iły  
Bóg —  gospodarza na ministra, a  nie aidjwokata, 
k tó ry  nie czuje spraw y 'goapdtku%kiei. dla k tóre­
go w szystko jedno, co to  za papier, o czem  
w  nim stoi, c zy  o zbożu na zasiew , ozy o posługa­
czy  w  jakiem  Tow arzystw ie  roln iczem  —  boć 
i tak nu jedne półk i w szystko  się składa po adwo- 
kacku, i mamy dzięk i temu zboża  siew nego ozi­
mego dosyć —  w  maju, a za  naw óz to musimy 
sprzedać cukier za rok  przyszły ' —  kubek w  ku ­
bek jak  u‘ zbankrutowanego szlachcica.

A le  w  takim razie po 00 m y  na obszarnikach 
p -y  w ieszam y, że żydom  na poaiu pszenicę sprze­
dawali, k iedy myr podobnie rob im y?

Ozy to gospodarka, żeby  m ieć taJde w ie lk ie  
obszary ziem i, opału- nawozu, a  m iliardy p łacić 
zagranicy, kłapać zębami w  zim ie, p łacić bezro l­
nym pensyę, dusić się na kaw ałeczkach?. Ozy to 
nie n iedołęstwo, nie nieudolność?

Dzisia j po reform ie rolnej trzym ać ty le  n ieuży­
tków  to trochę za w ielka-h ffzy w da  d la  tego  same­
go  chłopa, k tóręgo^s ię  wizięlo w  obronę przed 
obTzaurićikiem, a puściło na pastwę nieudolności 
i n iedołęstwo.

D la tego  jed yrom  lekarstwom  na to  jsst-źądać 
od naJżm-li podiów na ich"w iecg& li uracliSwAęnia 
fcorfowi,~:k, jak o  rzec-źy, k tó re  0$ dawna już p o ­
w inna być w-'rym ! u i tą  drogą  fcraypomnico od- 
po-«iednirtf;'c-zynirikom, co m ają robić. TogoSm y

powinni w szyscy  bez różn icy  przekonań od po­
stów naszych żą-dać, ho to rzecz dla na&ząj chłop­
skiej sp raw y p ierw szorzędnego znaczenia. N ie 
idzie  nam bow iem  o samą kirytykę, o w ykazan ie 
blędtótw;, c zy  niedomagam rządu, lecz  p poleąez.c- 
n.ie syhuacyi, a  to jest obow iązkiem  każdego uccici- 
w ogo  erzłowieka.

Prof. Józe; bobrowski

Sejm uchwala jednomyślnie 
nowy pobór wojskowy.

W e  wtorek (15 bm.) przystąpiono do sprawo- 
zdania kom isy i w o jskow ej o p ro jekcie  rządowi/m 
poboru roczn ików  1895 i 1902.

P. W ich iińsk i referu je ustawię przed łożoną 
przez kom isyę. D o tyc zy  ona tych, k tó rzy  ukr li­
c zy li osiem nasty rok życ ia  i 25-Ietnich, a dale j 
przew idu je częśc iow y  pcbói pachowych podofice­
rów  lat 1890 do 1894, oraz kawalerzy stów i kon- 
nycii artyłerzystów roczników 1885 do 1894.

Pi-osi izbę o  jednom yślne przy jęc ie  ustawy b.cz 
dyskusyi.

Ustawę trzyjęlo  jednomyślnie w drugim i trze­
cim czytaniu.

Przystąp iono do obrad nad nagłym  wnioskiem  
p. ITerca w  sprawne now ego  terrom  niem ieckie,go 
na Mazurach, W arm ii i obw odzie KwidzYÓsiditn.

P . Jan B rejski zaznacza, żc to co się dzid je 
w  W arm ii i na Mazurach, a  także na ziem i M  1.1- 
borakiej urąga wprost przepisom  traktatu  w ersa l­
sk iego. j

W ob ec  tego, iż nadchodzą z tych  terenów  c o ­
raz to now e w iadom ości o gwałtai-.-h, R ząd  .nasz 
pow in ien  w ezw ać koa licyę  do spełnienia trafctrdai 
wersalsk iego, k tó ry  obowiązuje nie ty lk o  nas 
i  Niem ców ', a le  i m ocarstwa koa licy i. GdyTby  
w  tych  warunkach m iało się odbyć głosowanijo 
w  lipcu, byłoby' to urągow iskiem  ze szczytnych  
zasad głoszonych  przez koalicyę. T o , co się dzie je  
na tych  zeimach, urąga honorow i i  spraw ied li­
wości.

M ow ea w  imieniu sw ego  klubu wz.ywa Bzaył, 
aby' dom agał się od k oa licy i usunięcia gwałtózy, 
ścisłego przestrzegania, trakta-tu i cór, c ie n ia  g lo ­
sowania do czasu. k ied y  przepisom  Jilobiscytowyrn 
stanie się zadość.

W  jnnyoh warunkach Polska  rezultatu p leb i­
scytu nie uzna. I

P rzy ję to  na orłoś ć wniosku.
N-a tern posiedzenie zam knięto. Następne po;- 

s icdzrnie zostanie sno,'-walnie ogłoszone. -
K 5 5 ? ! ^ C S a ! S ® ! » !

P r z e s y ł a j c i e  s k ł a d k i
n a  f u n d u s z  p
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Zmiana gabinetu.
Potiiow aż pLi^towc-om n ie udało się sklecić 

w iększości een trow o-lew icow ej na spółkę z socya- 
liSŁami, bo niedopisał Stapińslri, K lub  m ieszczań- 
&l i i konserwatyści, p ow ie rzy ł Nalęfcekuk państwa 
utw orzen ie gabinetu byłem u prez. nim. Skuislde- 
mu. A le  i jego  zabiegi o  stworzen ie w iększości 
i  rządu nie odn iosły skutku, g łów n ie  z powodu 
stanow iska piaskowców i  N arodow ej P a rty i R o ­
botn iczej. Z rzek ł się przeto  Skufeki m isyi u tw o­
rzeni; gabinetu, kJtórą N acze ln ik  Państwu pow ie­
rz y ł tym  razem  prezesowo klubu Naród. P a rty i 
Roli. .p. Brejaidemu.

Zdaw ało się, że p. Bre jakiemu uda się sklecić 
galłinigi z łożony z przedstaw ic ie li różnych  stron- 
liiciYy', a le od  czegóż w ykrętna  p o lityka  p. W ito ­
sa. W ted y , p. B rcjski zabiegu, o u tworzen ie w ięk ­
szości sejm owej i rządu i  ma za k ilk a  chw il dać 
odpow iedź N acze ln ikow i Państwa, p iastow cy za­

c z y n a ją  rokow an ia  ze... Skulskim., Pon iew aż je ­
dnak ten obstaje p»zyr swoim  program ie i  sw ej 
liście m inistrów, zryw a ją  p iastow cy te rokow ania 
i  w ysuw ają  kandydaturę W itosa na prezydenta 
m inistrów . B iastow ćów  popiera ją  soryaliśói, k tó ­
r z y  chcą za w szelką cenę przeprow adzić kandy­
daturę Daszyńskiego na ministra spraw zagrani­
cznych. Pon iew aż b lok  centrów  o lew icow y , 
w  skład k tó rego  wchodzą ludow cy, socyaiiści 
i Naród. P a rtya  Rob., nie stanow i w iększości, sta­
ra ją  się te stronnictwu pozyskać 10 g łosów  żyd ow ­
skich i  8 n iem ieckich, oczyw iście  nio zadarmo, 
ty lk o  za pow ażne ustępstwa. Ładna to w ięc  bę­
dzie  spółka!

T a k  w ięc  w  12 dniu przesilen ia rde postąpiła 
sprawa ani o krok  naprzód. W ładzę usiłują w ido­
cznie zagarnąć pńm towcy i socyaiiści, a  ponieważ 
inne stronnictwa nie idą im  na rękę, t w ięc  prze­
w lek a ją  przesilenie. A  tym czasem  w  kraju  sytua- 
cya  pow ażna i na frontach i na terenach p leb iscy­
tow ych  i w e  wnętrz państwa. W  tak ie j cłr, i i i  nie 
m am y rządu, k tó ryb y  nawą państwa k ierow ał. 
S tronn ictw a k łócą się o w ładzę, o ilość tek  mini- 
steryah iyoh, jaka  ma im  przypaść w  ridziale. P rym  
w  te j nieza szczytnej w a lce  dzierżą  p iastow cy. 
W ito s  chce być  kon ieczn ie prezydentem  gabinetu. 
C zy  dorósł do tego , c zy  ma do tego  kwul if i ka­
cy  e, o to  p iastow cy n ie  pyta ją . B y le  am bieya i du­
ma. b v ła  zaspokojona!

A le  na to  w szystko  pa trzy  naród cały, k tó ­
r y  m a już dość k rętactw  W itosow ych  i  zdobędzie 
się na to, b y  spraw ców  obecnego chaosu i  bezrzą- 
du pocbwrnać do od now ied z i al noś ci.

Podpisujcie pobką pożyczkę 
państwową!

Dookoła sprawy polskie*.
Spór nasz o Śląsk C ieszyński zbliża się ku roz­

w iązaniu. Ostatnie w iadom ości są dla aufns dość ęo-- 
m yśkie, dlają nami bow iem  w idok i ob jęcia  w  }•.«>- 
siadanie ca łego  Śląska CjeszybiMegOj,- choć s ły ­
chać tajkże glosy', żc w  takim  razie lm teicSbyśm y 
się zgoćlsrić na^utrańę Śląska G órnego na me.-z 
N .om ców . N a  to o s ta tn ie jo ls k a  żadną m wąyzrro- 
dizić się iric m oże, .bo jjp|tolfuci Ńiełh-c-ctm nA& ^gte ę 
dlzielnyieh Góm odąziaków ,. k tu r iy  nie żałują k rw i’ 
‘ ży c ia  w  obronie sw o je j polskości. W szak  nip ja k  
dawno lala się k rew  powstańców  na Gu'i‘JVwii y.ą- 
afcu, a obecnie pułk złożony j f e l a B i w Ł  
te jże  k rrm y  ok ry ł się chwałą w  walce -z boi-szewi- 
kami.

Sodzią w  spraw ie ŚTęyka Ciń'.2yń.kM>-(| ma M K  
podobno ik-ról bcSgijrski A lb e rt ł.ęAWĄfTy r^ki-ók-m 
n iezłom nym ".

Ozetei dopuszczają się w  dalszym  ciągu ohy­
dnych zbrodni. Z 14 na 1 ' b. m. n,.paf1ł:i*<bG,,..>- 
w ka  czeska w raz z  żąnfkiirmanń .czewkimi na 
Skrzecz,en pnzy Bogiuminie. R ozjtoczęli oni ogień 
karab inow y, posuwając się w  tyra lierze naprzód. 
Od strza łów  ły ch  pad ł polski żandarm Rin.PoS-Ki;-- 
g r t ,  a  drugiego  żandarma Józe fa  Szubom. e g id o  
raim ego, leżąr-ego na ziem i, pobili Czesi ko lt, m i 
i z a ta i l i  z  sobą. Trzeciem u żnntkm iOY i udało 
w yrw ać  z rąk cźeskieh bandytów .

Oóiradicy śHąsoy strajkują, dom agając się wsu­
n ięcia żńnjdannoiyi czeski©;], ż^Sib p ł 2 tM u.ysśc> \vo 
zam iera, a  s ta ló w c e  i huty w  Tizyń&ń o r ^  ga­
zow n ie i elektrowni i e na całym  Śląsku-sitnim wk ó- 
toei, jeś li kom isy a, koa licy jna  nie iKaojjreyaiiĄz: żą­
dań górn ików  śląskich.

Pnzewodnaczący kom isyi koa licy jn e j Si- Śhnw :i 
daszyń sk im  hr. Maiuiewile rrra wieaztcie ustąp; 
J ego  m iejsce zajm ie przedstaw iciel nząldu am c y- 
kanskiego.

W  spraiwie Śląska C ieszyńskiego odbył m ':i. 
spraw  m gr. Pa tek  fconferencyę z  pnedstaw ieli?- 
lam i koa licy . i z  m inistrem czeskim  Beneszo:., 
ff Panyżu.

W  K rak ow ie  i w  W arszaw ie  dokonano li­
cznych aresztowań kom unistów, k tó rzy  za  p;c- 
m ądżo rcj&yjskie, n iem ieckie i czeskie pracowali 
nad tem, aby  bolszew ikom  u łatw ić zwycięstwo*. 
Kom uniści rozrzucali odezw y i uchw alili wstępo­
w ać do w o jska  polskiego, aby wywc/łae w  airmii 
bunty i r  '©posłuszeństwo. Sądzim y, że  rząd  po l­
aki ukróci zuchwalstwo zbrodn iarzy i  pnizCkona 
św iat, ze  Polska, k tóra  podjęła się w a lk i z w yw ro ­
towcam i, potra fi odnieść z]wycięstw7o na fironcio 
zew nętrznym  i wewnętrznym .

W  W arszaw ie odkryto  o lbrzym ie biura, k tó re  
fatoojwm ły dokum enty i  uw aln ia ły ż y d ó w  oidi w o j­
ska. A resztow ano w ie le  osób o rajz clyrdkious, 
i  w łaścicie la  biura Mioszka Lem era  i  je g o  sekreta­
rza, k tó ry  pobierał GO tys ięcy  m arek m iesięcznej 
pensyi. T a li w yg ląd a  pa tryo iyzm  żyęTGyyskil
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Ministerstwo ko le i -zo^trfory "piwakształcone nu 
nim isłerstwo ikouuinikac-yi. Obejm ie ono prócz k o ­
lei także kom unikaiyę wodną, lądow ą (d rog i)
i powietrzną.

R ob o tn ic y  w arszaw scy ciągi© strajku ją. G dy­
b y  nie dzielna miJ odzież szkolna i w ie le  innych 
csób, przeważnie tak ich , k tó rzy  pow róc ili z Ko­
sy i i p m n w t-ryw iii teką z hbślaa rządom  czerw o­
nych tow arzyszów , stanęłyby gazow n ie, tram w aje
ii p. Sooyuliśoi demagaśą -się od rządu, a b v  za 
w m  tsferaj-ku płacił -robotnikom. to  znaczy, a.by 
w y ia g ra ik a ł  próżn iactwo, w  przeciw nym  razie 
g ioh ą  strajkiem  generalnym .

M ajor Jan Maruńez.yk w ręczy ł Naczelnem u 
W odzow i 'cztery sztandary, k tó re  zdoła ł ukryć 
w  K ijow ie  przed żandarm am i rosyjskim i. Jeden 
z  tych sztandarów  erow adził w  bój pułki Kościu- 
w5ki. d ru g i.jeś t z powstania w  roku  1831, a dwa 
usbftnie z roku 1863.

W zruszające w rażenie robi sztandair kosyn ie­
ró w  z r. 1863 sporządzony ze zw ycza jn ego  „ z a ­
pału11, a ozdobi ony*z jednej strony obrazem  Matki 
B od d e j Częstochowskiej, a  z drugiej orłem  bia­
łym .

W  M ałej Polaince, w  pobliżu p ó l G runw ilda- 
kich, na k tórych  Jagie łło  odniósł św ietne zw y c ię ­
stw o nad K rzyżakam i, odbył się o lbrzym i w iee  

polsśki, na k tórym  w yg łoszono  szereg przem ówień. 
N iem cy  chcieli w iec  udaremnić, a le im  się to  me 
udało.

Ku  frontach polskich.
N ad  Dźv, Iną i R jieczyną toczą się m iejscam i 

zażarte w a lk i z  bolszew ikam i, pom yślne d la  na­
szego oręża.

W  środku, w  rejon ie Czarnobyla .pragną b o l­
szew icy  przełam ać nasz fron t m iędzy  u jściem  Te- 
terew a a P rypecią , aby s tw orzyć  sobie bramę w y ­
padową i  za g ro z ić  k o le j K ijó w — K orosteń— R ó- 
wne, oraz za jąć R zeczycę  i  K o lenkow ica x  Uderzo- 
nia- bo lszew ików  natra fia ją  jednak  na twardy! 
opór w o jsk  polskich i  z pewnośeią zostaną z ła ­
mane.

K ijów  m usieliśm y opuścić. N ie  jest to  jedna­
kże w ie lk iem  nieszczęściem , b o  M oskale w yda li 
Napoleonow i sto licę  M oskwę, a  przecież g o  zw y ­
c iężyli. Ludność polską, am unicyę i  zapasy za  
brały z  sobą w o jska  nasze, opuszczając K ijów . 
Armia, nasza nienaruszona, duch w  wojaku donry,

\V ostatnich walizach na pó łn ocy  poddał się 
w ojskom  naszym  ca ły  59 pułk kozuicki, przecho­
dząc na naszą stronę w  pełnem  uzbroienśh, z  k o ń ­
m i i zapasami. Arm ia generała Sosnkowdkiegc 
w z ię ła  w  przeciągu  dw óch  tygod n i a gó rą  2 .500! 
jeń ców , 203 karab inów  ma-szyniowy chi, 2 arm aty, 
18 kuchni pa low ych , 1 aeroplan., 1 sztandar, w ie lo  
ty s ięcy  broni ręczne j i  różnego m ateryału  wojen-' 

JBPS&i

"z cl. 27 aawwca 1920

N a froncie północnym  nad rzófeą Aurą w ojska 
nas-ze posunęły się na wschód, zajm ując szereg 
m iejscowości.

Ze świata.
R G S Y a . W b rew  doniesieniom , że  genem  

W ran ge l p o łączy  się z bolszew ikam i, nadchodzi 
w iadom ości, że generał ten grom i bobzew iltów . 
Za ją ł on Bardjaiisk i  M elkopoi, b iorąc 8000 jeń ­
ców , 27 armat i  5 poc iągów  pancernych. P rzed ­
staw ic ie l Wrangtla ma p rzyb yć  do W arszaw y.

N a  Sybery i w re i  kini. W o isk a  bo lszew ick ie 
buntują się, powstanie p rzec iw  bolszew ikom  ro­
śnie, a  JapODta p rzygo tow u je  d ę  podobno do wal­
k i z rządem  Trock iego . Zbuntowane w o jska  sy- 
berj-jddo  w ym ordow a ły  sw ych  o ficerów  i  kom i­
sarzy.
D zir.ne jest postępowanie A n g lii, która umawia 
•się z  delegatem  bo lszew ików  Krassinem  o  rozpo­
częc ie  handlu i  naw iązanie stosunków gospodar­
czych  i  polityczny eh z  lłosyą- a  z  drugiej strony, 
bo lszew icy  grożą  Ang likom , że podburzą in dye  
do zrzucenia jarzm a angielsk iego.

Ludność i  pasma angielsk ie n azyw a ją  L loyda  
G eo rgeh  zdrajcą, d la tego, że  wy-ciągają rękę do 
zbrodn iarzy bolszew ick ich  splam ionych k rw ią  nie­
w innych  ofia.r. M ieszkanie K rassina zdemolowa-. 
no, a  je g o  sam ego i je g o  tow arzyszy  obiecano w y ­
pędzić k ijam i z gran ic państwa. P rzyd a łob y  się 
to i u nas.

Pow szechna m obilizacpa w  R osy . dała bardzo' 
m arne w yn ik i. Ż  pow ołanych  robotn ików  za le ­
dw ie  10 procen t jest zdolnyeh  do noszenia broni. 
R ząd  nosi się z  m yślą  zaprowadzenia regularnej 
armii, do k tó re j m aja b yć  w cie lone także  i  k o ­
b iety.

T ro ck i w yd a l odezw ę, w k tó re j zapow iada, że 
n ie ubocznie, pók i m e za jm ie cate, Po łrkL  B olsze­
w ic y  fabryku ją  różne p lotk i, roegłaszająfe, że  P ił­
sudski uw ięriony, a  w  W arszaw ie  w ybuch ła  rew o- 
lucya. Życzen ia  czerw onych  k a tów  z  pew nością  
n igdy  się n ie spełnią.

N IE M C Y . P rezyden tem  m in istiów  został posei 
z  '--ełltrion TŁmlbom.

W łO C K Y .  W  .Ter.eleni w  A lban ii poddał się 
garn izon w łosk i z łożony  z 70 o ficerów  i  1000 żoł­
n ierzy  A lbańczykom , Zda je  się, ż© W łos i muszą 
ta lk  o opuścić Satn G iovan i d i M edm ,

W Ę G R Y  w prow adziły  karę ch łosty na paska- 
rry . Chłosta ma być stosowana ty lk o  do mężczyzn' 
i  n ie m óże przekraczać 25 uderzeń.

F R A N C Y  A . C eny ubrań i prow ian tów  gw a łto ­
w n ie spadają. Podobn ie i  w  A m eryce  spadły ceny 
do 75, a  naw et do  95 p rocen t U  ra s  w  Ł od z i oo- 
tam a ly  w y ro b y  bawełn iane o  50 procent —  spa­
d ły  rów n ież i  ceny zboża.

T U R C Y A  została podzielona ha trzy  części, 
K onstan tynopol i  M ałą A zy ą  po wstaje pod  wła*
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dzą sułtana, w  M ezopotam ii, A rab ii i S yry i og ło­
sił Łjifj królom  emir Fa jsa l p rzy  p im o c y  A r.g iii —  
zaś Arm enia szuka jeszcze p rotek ti ra. Tr&cyę 
w raz z  Adryaai opolem przyznała, k o a lk y a  Gre­
kom . Podzia ł T iu  cy i jest bar Izo  n iefortunny 
i  w yw o łu je  już ćhriś w a lk i i powstania, k tóre nie 
prędko się zakończą.

Mtamteis IMstra M bi *>

w  sprawia w ykonan ia  ustawy i  dnia 11 m aja h. r. 
w  przedm iocie p rzyjm ow an ia ob ligaey i austfya- 
ckieh pożyczek  w ojennych  p rzy  w płat ech na 5% 
długoterm inową w ew nętrzną  pożyczkę  państwo­

w ą z  roku 1920.

A rt. 1. O b ligacye austeyackieh pożyczek  w o­
jennych (d ługoterm inow ych  i  k rótkoterm inow ych ) 
będą przyjm ow ane w  m yśl u staw y z dnia 11 m a­
ja  b. r. p rzy  wpłatach na d ługoterm inową w e­
wnętrzną pożyczkę państwową z r. 1920, do w y ­
sokości 25% ogólnej sumy subskrybowanej., w e ­
d ług przeciętnego kursu em isyjnego, k tó ry  po 
przarachowauiu na m arki polsk ie ustala się w  w y ­
sokości 66 Mis. pofe za każde 160 Kor.

A rt. 2. P rz y  wpłatach na w&wnętiuzną długo­
term inową pożyeakę państwową z roku 1920, bę­
dą przyjm ow ane ty lk o  te ob ligacye austryftokick 
pCóryuzek w ojennych , k tó re  p rzy  m ającej b yś  
j > r z e  y r o w  ad s r a rejestr asy  i zostana zanotowano 
jak o  znajdujące się w  posiadaniu obyw ate li 
polskich.

Aut. 3. W szystk ie  im tyt-ucye, przjęi mu juce 
W płaty na rozpisano obecnie w ew nętrzne jroży- 
czk i państwowe z r. 1920, są npoważn ioae do 
przyjm owania ob ligacy i ausbryackich pożyczek  
w ojennych  p rzy  wpłatach na 5'% d ługoterm inową 
w e w r ę ‘rzj?ą pożyczkę  państwową z  r. 1920 do 
w ysokości \j* csęśoi ogó lnej subskrybowanej su­
m y, uawet przed przeprowadzeniem  reio-jcre.eyi 
obligacyi austryackich pożyczek wołpnnyeb, 
w  następujących w ypadkach , a imano-wicdc:

1. J eże li praedstaw ione obłig&cye austrya- 
okic-h pożyczek  w ojennych  b y ły  zarejestrowane 
przez Polską K om feyę L ikw idacyjną .

2. Jeżeli złożone ob ligacye  austryackich p oży ­
czek  w ojennych  b y ły  subskrybowane w  te j samej 
Łnstytucyi, k tóra  obecnre przyjm u je w p łatę na 
długoterm inow ą wewnętrzną pożyczkę pań­
stwową z  r. 1920.

,-i. Jeże li ogó lna  suma obligac-yi austryackich 
pożyczek  w ojennych przedstaw ionych do ■wpłaty 
nie pitzewyższa 5.000 Mk. p.

"We w szystk ich  pow yże j wymieniosnyoh w y ­
padkach wpiła ta w  obligae.yach austryackich po­
życzek  w ojennych  m oże być p rzy jętą  na 5% .dłu­
goterm inow ą wewnętrzną pożyczkę państw ow ą 
f  r. 1920 z tom  jednak zastrzeżeniem, że suh- 
snrybeut udowodni jtr sposób niewątpliwy, iż

przedstaw ione p rz*z  n iego  ob ligacye  austtyfici-.iea 
p ożyczek  v/ojen »vch  cujcskryoował sam, a asie ua-_ 
był z  trzecich  rąk.

A rt. 4. Póz snem osoby, k tó re  przedstaw ią 
tym czasow e ir.-.:eaae św iadectwa na cFokofeuną 
przez nie suLckryperę  ns w ew n ęL zaą  d b age tk ­
aninową p ożyczk ę  m śkwpuwą z r. 1920 w p b een ą  
w  go tow iża le , będą m og iy  dokonsó dodatkow oj 
sufcpkiypcyi na tęż  p o życzk ę  do wyscko&n V* 
sumy oubsłcry&pwanej w  gotow iśfiie , usknte- 
czn iająe tę  dodatkow ą wplitfie w  oWłgucytótn aa- 
stryackich p ożyczek  wcęefinycfe.

. A rt. 5. Jeżeli na p ew rą  c.zę.-ć sumy inbskwln-"" 
wauerj zo3 trrą  w płacone o-bligacye au jtryack io ii 
p ożyczę1 wojenny eu, to  na w ydanych  .tys&cwi- 
sowych śwfadeotwr.ch w ew nętrznej- dHi;?oto:ń!i-.| 
no woj i o ży c *M  państw ow ej z r. 192t3&teówiązko- 
w o  ma być uczyniona stfesowmi adndfetaya, jaka* 
suma w  danym wypp'1'.u z ostoi a wpłacona ohłi-' 
gracyami austryackich pożyczek  -wojennych, jaka  
zaś w  go tu w eo  nm rkowej. J eże li poc|ął&cń?o 
suhskrypeya została dokonana ty lk o  w  •goJÓswee 
m arkow ej, p ó źn ie j Ktś "dodatkowo, na m.ćięy ęart. 
3 i 4 ninie^z.ngo rozporządzenia, w  chiig-gaynch 
atfstrynckich pożyczek  w ojennych, to  będą "wy­
dawane na te dodatkow e w p ła ty , oddzie ln ie .tym ­
czasowe św iadectw a Q zanotowaniem , że wpłat.ż 
została dokonaną w  ob ligacyacli aastryaokieii p<ł* 
ż y  c z s lc w  oj e nuy c-h.

Art. 6. O b ligacye aestryacldch  p ożyczek  w e* 
jennych, stanow iące własność instytucyi m y te *  
czności publicznej, m ogą być przyjm owań? yxj?tt 
wpłatach ua d ługoterm inową wewnęteż&ą, 
czkę .państwową z r. 1920 do w ysokości 51 i%- 
ogó.n ie subskrybowanej sumy, za specyainc-m ze^ 
Z'W oioniem TFyrekcyi Skarbu w e Lw ow ie , orałj 
TĄirekc.yi O kręgów  Skaj bow j  ch w  b. Gadit-yi, 
a Jśb Skarbowych w  Lublin ie i K ie lcach  w był n* 
K ró les tw ie  KongrPsowem .

A rt. 7. Q b % a ęyo  au&ryctckich pożyczek  wo-"' 
jennych,' 'Stanowiące v.jasność osób prywatnych,' 
k tóro udow odnią, żó nie mają ich w ięcej ponad[ 
790 marek, m ogą być rów nież przyjm ow ane prz& 
w płatach na długoterm inową pożyczkę  wewae-trz-. 
i:ą państwową z r. 1320 do w ysokośc i 59% Oft‘ól- 
nis sub-krybowanor sumy. za Sj.-euyalneai r.ezwa-, 
io fńem  D yrok ev i Skarbu we Lw ow ie , o ra z  DyrcSŚ' 
cy i Q's7ą*pj--', Skr.rbo'.v.veh w  G rltey i, a ?2& Skar­
bow ych  w  fctdhSfifc i Kocicach w  b. K rć lcstw ia , 
Koir.c-rcsowem.

A rt. 8. Świadectcya tym cza-ow o, vz38feię na' 
dłHgotenuinową wew nęw rną po:i*v'ćzke p a fe tw o - 
w ą z r. 1920. ua któr? w p h ta  została cr.łkow fdl« 
dokonana w  austryackiJJli pożyoEkac.h ' Trc-jonr 
nych, nie meRą b y ć ' i-róyjinow-rni-g 1%  loigbn.rdo- 
wania przerz Polską K ra jow ą  K;<-sę 1’ ożycEkową.' 
N a  tym czasonych  św iadectwach, na ;;tó:ia^ zesta­
la dokonana'w/płata częścicuco w  gotowhćrie, czę* 
śeiowo zaś w  ob ligacyach  p ożyczek  wojermyeh* 
musi być uczynioną stosowna .•ułaotecya, k tóra  
będzie głosiła , że p rzy  lomuap.dowania tych  l.m&*
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decfcw Pofcka K ra jow a  K f t s a - w a  będzie 
u&zełtiła pod zastaw  80% w ylącan ie od sumy 
wpineOnej w  g o tow jż r^ H B

liw sk a  do a.rt. 4 i 8.
P rzy  wpłatach oW iga-cji p oży­

czek  w pjeflnych (bonów ) na 5%  dkufGi-snnmrową 
wewnętrzną pożyczko  Państwową z r. 1920 bajdą
a. ydawano tym czasow e świadectwa, w yłączn ie  
Imienne, nie zaś na okaziciela .

W yd z ia ł Scilułreyi N auczycie lek  Z iem i tarnow ­

skie] zaw iadam ia Pan ie N auczycie lk i, żo rekolek- 

cy e  rozpoczną się w  k lasztorze PP . Urszułanok nie 
25 czerwca, jak  w yd iu kow aho  p ierw otn ie w  roze- 

s ła ryó ił 7?.pfB^eun eh, ąte 2 lipca b. r.

W anda Fuxóvv*na pfbśz.

K oreSpondencye.
GRYBÓW . Wskutek powszechnej drożyzny, któ­

ra w każdej dziedzinie życia każdemu daje się we 
znaki, wielu ubogich a zdolnych uczniów powiatu 
grybowsklego tak mieszczan, urzędników jak i wło­
ścian zaprzestało uczęszczać do sąsiednich gimna- 
zyów. —  T o  t.eż, aby przyjśćtty iti uczniom z pomocą 
w  dalszej nauce, grono osób patrzących trzeźwiej 
w przyszłość ojczyzny, założyło w Grybowie prywa­
tne gimnazyuin realne miejskie, które dzięki nieugię­
tym staraniom ks. Solaka i p. Nalepy ma wielkie wi- 
ćoki upaństwowienia już w roku przyszłym.

W pisy "do I, II i I I I  klasy tegoż gimn. rozpoczną 
»ię 27 czerwca i trwąe" Bfjią, do 5 łipca br. codziennie 
od godz 9 do 12 w południe. —  Rodzice z okolioznycn 
gmin, znajdą pomieszczenie dla nich przy rodzinach 
poleconych przez Dyrekcyę gmin., gdzie będą mieli 
zabezpieczoną staranną opiekę. —  Zgłoszenia przyj­
muje geom. Pec.

Uczniowie ze wszystkich sfer mogą korzystać 
z nauki za pewną dopłatą; rodzice zaś powinni pa­
miętać, że więci j uszczęśliwią, swe dzieci, gdy im da­
dzą oświatę, choć bez majątku, aniżeli majątek, ale
E e # a b a fr y

ŁĄ C ZK I KUCHARSKIE , pow. Ropczyce. (P o ­
b o ż n e m u  i w i e r n e m u  k a t o l i k o w i  z N i e ­
d ź w i a d y  w o d p o w i e d z i ) .  W  „Piaście1* z dnia 
2ó kwietnia b. r. w Nrze 17 w artykule „C zy to ma 
być miłość bLźJiego?11 napadł na mnie p. poseł Ba- 
bicz, zarzucając mi w sposób nikczemny szereg 
kłrmst, by w .ten sposób mnie i stan duchowny zo­
hydzić w oczach tych, co nie znają sposobu myślenia 
i postępowaniu p. Babicza. Otóż broni się yp.jposcl 
kłamstwem, zarzucając mi. że ja kiami^* twierdzą)?, 
że ra; hunków z budow y ' kościoła di> dziś dnia Sta 
złożył. Że twierdzenie moje jest prawdziwe, powołuję 
się na słowa p. posła, wypowiedziane na wiecu puzed- 
tWyborefSym wr Niedźwiadzie dnia IG stycznia 1919 r..

20 z d. 27 czerwca 1929

gdzie p. pcseł zainterpelowany przezemnie w  spra­
wie rachunków/ kościelnych, publicznie oświadczył, 
że „rachunków z budowy kościoła nic składał i skła 
dać nie myśli11. I rzeczywiście wyjątkowo wtem-ezas 
prawdopodobnie przez pomyłkę p. peseł powieclz:ał 
prawdę.

Świadczy się p. poseł naiwnie komisarzem 
Chrząszozewbkim, którego komitet musiał z Bopt^jjfc 
sprowadzać, gdyż p. poseł rachunków złożyć nie 
chciał, a akta komitetu obiecał odesłać na 4'aozkm-h 
do nowaooranlago przewodniczącego komitetu. P. K o ­
misarz polecił komitetowi odebrać od p. po<s-!a akta, 
i  rachunki, jak ij^były, a reszty dochodzić na drodze 
sądowej. I  p. poseł ma czelność pubMczfeio twierdzić, 
żel,,wszelkie3' rachunki złożył11 i mnie kłamstwo zarzu­
cać? Na takie postępowanie chyba tylko poseł z ped 
znaku „Piasta1* zdobyć się potrafi. Kłamie p. poseł, 
zarzucając mi proces z wójtem i nauczycielem z Gli­
nika, gdyż z ludami tym i nigdy w  życiu się nie pro­
cesowałem. Dziwi mnie mocno, że p. poseł nie wie 
o tom, kiedy to poseł Pufek i Daszyński w  o lm lny 
sposób napadli na posiedzeniu sejmowem na bisku­
pów polskich, nazywając ich ■ zdrajcami Ojczy/ny, 
kiedy drwili z Pisma św. i słów Chrystusa Pana, 
a cała lewica, a t2,kże i Piasto n ey niestety tej pie­
kielnej napaści- wdórowali wrzaskiem i śmiechem 
Pc-wmie dnia 4 marca b. r. p peseł na posiedzeniu 
nie był, bo zajmował się handlem w Warszawie, by 
Niedźwiadę uszczęśliwić świeżym transportem eycrar, 
tytoniu, płócien, skór i t. p. i sprzedać je jak na po­
sła przystało ..z dob-ym zarobeczkiełń1*.

Zarzucił mi p. poseł wysokie taksy od du­
chownych. A jakiej też taksy od p. posła zażądałem 
przy pogrzebie syna z początkiem b. r.r Złożył p po­
seł, co uważał za stosowne, ale dziś mocno żałuję, że 
cośkolwiek od tak wiernego i pobożnego katolika jak 
p. poseł przyjmowałem. Cały artykuł p. posła, no­
szący szumny tytuł ,(Miłości bliźniego11, podyktowała 
p. posłowi nie miłość, ale nienawiść i bezsilna zlośćV 
spowodowana przegraniem przez p. posła kampanii 
wyborczej do komwetu parafialnego, do którego p 
posłowi, mimo najsilniejszej agitacyi „swoich ludzi11, 
wprowadzić się nie udało, gdyż parafianie, poznaw­
szy się na dobrodziejstwach p. posła, wybrali przy 
wyborach ludzi życzliwych Kościołowi i księdzu.

A  c dobrodziejstwach p. posła Babicza mnżnaby 
pisać szeroko i  długo, jak to  p. poseł zajmuje się 
biednymi i głodnymi, do których p. poseł mówi ..baj 
chodzicie do kościoła, modlicie się, to wam na ziemi 
niczego nie potrzeba, za to wam będzie po śmierci 
dobrze w niebie11. A owe 2 o, cukru kontyngento­
wego, które p. poseł nabył dla gminy zo Składnicy 
ropczyeldej po 28 K. za 1 kg., a sprzedawał po 3G K. 
za 1 k g .J  t e ż  świadczą o wielkiej miłości bliźniego p. 
posła i ży-czliwosei dia swoich braci-chłopów. Chwaji 
się p. peseł swą ..pobożnością11 to chyba tak dla ob­
cych, co p posia o.ie znają. Bo w parafii wszyscy 
wiedzą, jaki z p. posła wierny katolik, jak p poseł 
chodzi często do kościoła, jakim przykładem świec* 
drugim, jak się c kaptanach wyraża i jak ich szanuje.
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Zamiast się po gazetach ze swej pobożności chwalić, 
lopiejby p. poseł zrosbił, gdyby już raz porzucił tę 
clroyę kłamstwa i blagi, na której się już ludzie po­
znali, a wszedł na drogę prawdy. Bo ukochana Ojczy­
zna nio odbuduje się wzniecaniem walki -religijnej, 
szkalowaniem duchowieństwa, usuwaniem krzyża 
z sali sejmowej i szczuciem jednego stanu przeciwko 
drugiemu, ale wspólną pracą w zgodzie i jedności 
•wszystkich stanów.

Ks. Michał Kroiienherg proboszcz.

ŁĄCKO , pow. Nowy Sącz. Od roku zawiązana 
u nas fepóika zbytu jaj, założona przez Limanowską 
Pffig Spóiki hurtownej „Ja jo“  w  Krakowie, rozwija 
się pomyślnie, wydzierając tę placówkę zarobkowa­
nia, z -rąk obcych nam żywiołów. Zawdzięczamy t.o 
kierów nlczoe Spółki pani Sobolewskiej, jakoteż miej­
scowemu tósiędzu katechacie Kap acz owi, którzy na 
polu walki z tym żywiołem położył wiele zasług, 
świecąc prz;, kładem i bez miłosierdzia piętnując ży­
dowskich , ujkó\v“ . Mimo, że żydzi potajemnie płacą 
nawet po ©lkanaście koron na kopie jaj więcej, niż 
Spółka, ludność tom się nie zraża, ani łakomi na ży­
dowskie .ochłapy, wychodząc z tego założenia, że ży­
dzi, których handel jajami był przed wojną wyłą­
czną własnością, nie mając obecnie koTikiireneyi, ani 
toj kwoty-,' co Spółka, niepłaciiiby. A  nie m ajic kon­
kurenta przy sprzedaży, kazaliby sobie też słono za 
ten towar zapłacić, ciągnąc zysk tak z producenta, 
jak i z konsumenta. To  też interes ten spąo nie daje 
żydom, a przetilewszystkiem grobiście Birnbanmowi 
w Nowym  Sączu, przedwojennemu krolowi ja j na 
całą okolicę.

i na co poważył s:ę i zdobył w ostatni jarmark 
w' Łącku, to coś nadzwyczajnego. Otóż przyjeżdża 
do Łącka z czterema żandannamL.mając upoważnie­
nie ze starostwa skonfiskować jaja handlarzom nie 
uprawnionym do kupowania tego towaru i przywo­
żąc wezwanie do miejscowej żandarmeryi w  Łącku, 
aby udzieliła pomocy przy tej operaeyi. Ta  ostatnia 
skora do usług, wzięła się do dzieła energicznie, asy­
stując żydom i przy spływaniu towaru u polskich 
spólkowc.ów, mimo że spółka do kupna jest upowa­
żniona. Natomiast nasi energiczni żandarmi opuścili 
kilku żydów, którzy nie mając upoważnienia, też ten 
towar kupowali. Następnie udaje się grosista Birn- 
baum do Pani Sobolewskiej, kierowniczki spółki 
i żąda stanowczo, aby te 10 skrzyń jaj, które spćtka 
zakupiła, były bezwarunko’ -ro do jego składu w  No­
wym Sąozu odstawione. Lee-z ta z zimną krwią, mi­
mo. że żyd miał na usługi ludzi uzbrojonych, oświad­
czyła, że towaru nie odda pod żadnym warunkiem, 
aż s;ę w  tej sprawie porozumie z głównym zarządem 
Spółki i że ze starostą w  Nowym Sączu w  tej spra­
wie musi się sama rozmówić. Żyd widząc, że nic nie 
zyska, zaczął z innej beczki, obiecując kwotę znaczną 
pani Sobolewskiej, by ta wystąp'wszy ze Spółki, dla 
jego  firn y  interes prowadziła, a gdy pani Sobolew­
ska jego propozycye z pogardą odrzuciła, prosił i.ą, 
aby z tego zajścia nie robiła żadnego użvtku, ale ta 
oświadczyła, że z tego użytek zrobić musi bezwamin­
ków o, bo na przyszły jarmark żyd gotów  u:e czterech

żandarmów, ale kompanie wojska na nią sprowadzić 
i  że z panem starostą w  N. Sączu musi w  tej sprawie 
sama się rozmówić. Wtenczas grosista Birnbaum rą- 
dzi jej, aby się udała do niego, to jej załatwi widze­
nie się z panem starostą.

A  więc pan starosta w N. Sączu iost tak z żyd zia­
ły, że na audyencyę do fupgo dostać się można tylko 
za póśroduicŁwom żydap jak twierdzi grosista Birn­
baum, to rzecz bardzo smutna.

W y, Bracia Polacy, którzy jeszcze macie co su­
mienia i ducha polskiego, tak z ludu wiejskiego, ja- 
toteż z inteligencji, bierzcieesię za ręce, zakładajcie 
podobne spółki, guzie ich niema, piętnujcie naduży­
cia, uciekajcie .od żydowskich „ujkównjucb pupilów 
żydów, bo jak-kanianka koniczynę, tak ten rodzaj 
pasażytów nas udusi. Józef Wojnarowski.

S IEDLI3ZOW ICE W  DĄBRÓW EK IBM. Starostwa 
dąbrowskie nadesłało do Zwierzchności gminnej za- 
wiad.omienio z dma 27 maja 1920 L : 11.523, że dn a 
5 czerwca wszyscy małorolni i bezrolni, którzy reflek­
tują na wydzierzawiejuc ugorów obszaru dworskiego 
■Okolice, mają się stawić o godzinie 8-mrj rano na po­
lach wymienionego obszaru dworskiego.

P od  uszny i żądny ehlc-ba, ludek, któremu ramiona 
obwis.lfeod noszenia ćwierci z za Wisły, w nadziei że 
choć?w latach następnych,—  je jji Bóg nie zoile ja­
kiej klęski, z własnej pracy zje sam i zrodziną chlo- 
ba —  stawił się w liczbie, przeszło 100 (sto) na ozna­
czony czas i czekał patrząc w stronę Ziclichowa, 
z której to strony miał przyjechać komisarz do wy­
dzierżawienia. I  stał tak do południu, a od południa 
do wieczora i czekał na onego komisarza i wrócił uo 
domu z Tuczem —  lm gorjjęzony ma władze polskie. 
I  te narzekania na punktualność naszych władz bar­
dzo często się słyszy i nawet niektóre całkiem słu­
szne i uzasadnione. B oijeże li się zważy, że płaca ro­
botnika polnego warta tylko 30 K. to ile straty po­
nieś!-: wszvscy w  liczbie przeszło* sto.

Jeżeli sie poszuka źródła powyższych stosunków, 
to się przyjdzie do przekonania, że władze przyzwy­
czajone z czasów austryai kich —  lekceważą dalej 
chłopa, a przecież ta nawyc.zka już raz zniknąć po­
winna .

Jeżeli chłop płaci podatki,! a z tycli Rzątl opłaca 
urzędników, to nio po to, by go lekceważono i na 
stratę narażano. Bezrolny,

W O LA  SZCZUC5NSKA ad Szczucin. 17 gminie-‘na­
szej, jak. w innych josżfczc w lipću'zeszłego roku .-d by­
ły  sio wybory do rady gamnnej. Przeciw  tym wyko-om 
wmfesiono protest i starostwo w  Dąbrowie zur/ądzi- 
ło nowe wybory, które odbyły się 11 marca 1929. 
Ponieważ przeciwko wyborom i nowo-wybrsnyin ra­
dnym nikt protestu nie wnosił, przeto dnia 20 marca 
odbyły się wybory Zv.ierzclm&śei gminnej i naczel­
nika gminy. Naczelnikiem został wybrany gospodanf 
uczcimy i sumienny Jan Gadz'ala. Aż tu nagło pe­
wien piastowiec, niby gospodarz „nosi już po upły­
wie terminu, bo po 8 dniach protest do starostwa, że 
Jan Gadz.iała nie może być wójtem, ponieważ byt 
w niewoli rosyjskiej i będzie szerzył zarazę bolsze-
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/SSfjłŚf’. (lak !) w  całym powiecie, gcty zostanie wójtem. 
;I  ckociag proteśfc był spóźniony, chociaż o Gadzinie, 
fjak.o. cjłowieku uczciwym i rozumnym, świadczyli 
Jw starostwie gospodarze', względnie- nowo obrani ra­
dni, gSffpestwo nic .nie- zarządziło i -dniej rządy były 
yr rękach starego wójta, który od 2 lat ani raz rady 
gminnej nio wzywał, ale sam rządzi, jak chce.

VDspk»'o ktelSjt spostrzeżono, io  sprawa o ofóazę 
jbzcajnój cizie do sądu, stan-cstwo zamiast sprawę spra- 
Jfc' idliwic zaiawić, prtotest odesłało do Kamiłsśkii- 
itjwra tak, że oczerniony Jan Gacbiala o swoją cześć 
■upc mmee się nie może, gdyż te zarzuty były napisa­
ne w proteście. D latego zwracamy się do naszych 
posUa# z gorąon, prośbą, aby przyspieszyli w  Naraie- 
6tor AwłcAoz-strzygnięcie protestu, by w ten sposób 
frz-jdyTg’ .'i;i!r8 przeszły- w ręce ucaeiwe i ab y  .peśrózy- 
O  v/ odpowiedni sposób nasze starbsfwa, j:„k do usta- 
W y mają się stosować, bo przecież sam konriaferz p. 

.ubitki mówił nam, że protest spóźniony,'a źa kilka 
ani dowiadujemy się, że odszóflł do N« r e ! i.' iwa,'  
»  p ^ r^ e ie  *aś- będziemy Snułyś wthóęcrn’.

O  i i  A d a i i n i s Ć F f t c y  i .

Wszystkim P. T. Odbiorcom  załączamy do obe- 
caega numeru czeki, prosząc o jak  najrychlejsze 
(wyrównanie zaległości za czerwiec, ja k e te ż  za 
ca 'o  d& y& k  półrocze.

Rozmaitości.
Kalendarz na czerw iec-lip iec 1920 

(od. 27 c z e rw c a  d o  3 ł ip c a )

27 N . i  ?fl S'S, W ła d y s ła w a  k ró le !
28 P . L e o n a  H. pap .
29 W . Piotra i P a w ła  figoif,
30 a. W s p o m . św . P a w ła  A p .j

1 c. P r z e m . K r w i  P . JezusJ @S
2 p N a w ie d z e n ie  N. M. P .  i
3 s A n a to la  b. |

r Ojc "ec śvr. w zyw a ludy do pokoju. Ojciec św. ogło- 
fi’ nową encyklikę do biskujów  całego świata o po- 
;Łoją chrześcijańskim. Lncyklika stwierdza, że pomi­
mo zakończania wojny waśnie trwają nadal, zaklina 
więc narody chrześeijańsk e do zapomnienia niechęci 
I  z,rprzestania spom. Kośe:ół będzie popierał L igę 
narodów, opartą na prawach chrześcijańskich i w zy­
wa. ludzkość do zjednoczenia.

Gminy a pożyczka odrodzenia Celem wydatniej­
szego poparcia pożyczki państwowej,^która ma uła­
twić rozwój naszego państwa i umożliwić mu speł­
nić t de rozlicznych radań. konieczną jest rzeczą, aże­
by każda gmina przyczyniła sie w sswoim zakresie 
f. własnych łund-aszów do zaknpna tej pożyczki w y ik

największych rozmiarach. Jeżeli dawniej pod przy­
musem podpisywały wszystkie gnTny pożyczko dla 
państwa nam wrog-iego, to teraz, kiedym nasza Oj­
czyzna odzyskała niepodległość, tem bardziej gminy 
pc-wiii-ny poc.zawnć się do obowiązku spełnienia kn- 
ukcztHOŚci państwowych i dobrowolnie składać swoje 
zasoby w tej p *iyczc ». dającstein przykład dla swoich 
obywateli.

Zamknięcie sufcskryjjeyi na Pożyczkę Odroczenia. 
Z W arszawy donoszą, że subfikrypeya na rozpisane 
pożyczki krótkoterminową i długoterminową zostanie 
zamknięta, z di.:em 15 lipca b. r. Ministerstwo skarbu 
oayni przygotowania, -by natychmiast po zamknięciu
subafcrypoyi na pożyczki dobrowolne, przeprowadzić
rorkład trzyplg-Otentowej- -pożyęzki przymusów ej, któ­
rej projekt zcsijScsje już w .Sejmie.

Zapisy ae roboty sezonowe. Dowiadujemy się 
w  tutejszym Państw. Urzędzie Pośr Pracy, ż-e Urzą-l 
ten ma wiole zgłoszeń prncoćlaw.ów z b. Kongresó­
wki o pracowników do robót sezonowych na folwar­
kach na c*as do 15 listopada. Waruaki płacy i-utrzy- 

j mania są bardzo ''cłeiłwt*. *Kuż-!v wręc chcący • iohić
! przez lato może otrzymać dobre zaijęeie. Zcrlnsz.ić

się najłtóy w P. Urzędzie P. Pracy (Tarnów, ul. Kra­
kowska ;tr. 12) w godzinach między 10 rano a 1 po 
południu oclem zapisania s:ę

Kos/Ja podróży zakontraktowanym roboinikom 
łęda przez pracodawcę zwrócone, oprócz tego otrzy­
mają oni podczas podróży po 20 marek strawnego.

Egzamin dojrzałości w głmuazytmi L  w Tarnowie 
odbył się w  dniach 7— 11 czerwca b r. pod przewo­
dnictwom delegata R. S. Kr. radcy Ignacego Rychli­
ka. Egzamin dojrzałości zlożvli: Bislikiewioz W łady­
sław, Broniok Jan, Bryła Jan, Dobrzański Jan, Haf­
tek Mieczysław (odzn.), Hammer Stanisław (odzn.),, 
Jaworski Stefan, Kr.mśńfiki Roman. Kow al Franci­
szek, Kowalski Henryk, Kruczek-'Stanisław (odzn.), 
Kulik Stanisław, Malej) Adam, MiiJak Józef (odzn.). 
Mucha Leon, Rutkowski Jan, Schiller de Sohildenfełd 
Leon (odzn.), "Szczeklik Tadeusz, Wcryński Bohdan, 
W łodarczyk Józef, Wrona Stanisław, Eic.hner Karol, 
Pilzer Ignacy, Szypula Kazimierz i 11 żydów.

W  sprawie nabywania biletów jazdy koleją. Dy- 
rekeya kul. państw, komunikuje: Celom ułatwienia 
nabycia biletów jazdy i usunięcia natłoku przy ka­
sach biletowych na dworcu osobowym w Rrakow 'e, 
będą tam otwarte stale dwie kasy osobowe IU  klapy 
i jedna kasa osobowa I I  klasy, znajduje ?:ę w samym 
budynku dworca, oraz jedna kasa osobowa, znajdu­
jąca się przed budynkiem dworca kolejowego, która 
wydawać będzie bilety jazdy od wszystkich kiae W o­
bec lego podróżująca publiczność będzie miała moż­
ność nabycia biletów jazdy o każdej porze dnia i no­
cy bez narażenia się na wystawanie przed kasami bi­
leter, emi tak na dworcu kolejowym, jak i przed Biu­
rom miastowem kolei państw., mieszćząecm s ę przy 
ul Szpitalnej .

Również na slacyach większych okręgu krakow­
skiej dyrck-yi kolejowej będzie otwarta bez przerwy 
comij5i:nło-j jedna kasa osobo wa, a na stacyach mm ej-
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szych kasy osobowe będą, otwierane conajmniej na 
godzh.ę. przed odejściom każdego pociągu osobowego

Polska fvbryka dzwonów. Pod  przewodnictwem 
J. E. X . Arcybiskupa Bilczrewskieg-o utworzył się we 
Lwow ie komitet odbudowy polskiego dzwoniarstwa. 
Już tego roku założona zostanie we Lwow ie fabryka 
dzwonów. v-*

Poiucy w N. Jorku daję milion dolarów na Poży­
czkę Odrodzenia. Na zgromadzeniu Polaków amery­
kańskich w  Nowym Jorku postanowiono subskrybo­
wać miliou dolarów na Polską, Pożyczkę państwową.

Słuszna odpowiedź. Strajkowy komitet kolejowy 
w Warszawie, zwrócił się do kolejarzy mińskich z, za­
pytaniem, czy będą strajkować. Na zapytanie to ko­
lejarze mińscy wysłali do zarządu następującą odpo­
wiedź:

„Oburzeni bezczelnością i sprzedajnośeią. strajkow- 
ców, przesyłamy im przekleństwo i wołamy: Kulomio­
tów  na zdrajców!'1

Odpis nysłano Naczelnikowi Państwa,, prezyden­
tow i ministrów i wszystkim dyrekeyoru kolejowym.

Powrót inwalidów polskich z S^bsryi. W  dniu 3
b. m. przyw iózł do Gdańska, angielski „GwenethP 280 
inw<ilidó'Wt-Polakr-w 7. Sybery i. Dokładny wykaz lia­
zy isk ty  oh inwalidów, pochodzących przeważnie 
z Małopolski, znajduj- się w Biurze wywiadowczem. 
Czerwonego Krzyża we Lwow ie przy ul. Bielowskicgo 
1. (f, pa.-tor;.

Poszulawanie jeńców. W  -celu ułatwienia i przv- 
spioszenia poszukiwań jeńców Polaków, pozostając 
cyeh jeszcze w niewoli państw obcych, oraz uniknię­
cia możliwych pomy łek ze względu na. znajdujących 
się w  obozach jeńców o jednem i  tern samem imienin 
i nazwwku, W ydzial Konsularny ministeryuru spraw 
z<^ras»!" ..yo.l. w Warszawie, uprasza osoby zithitert- 
sawane o wyszczególnienie w odnośnym podaniach 
lucstepwją.cyeh danych: 11 im>e i nar-d^leo zsfe£aione!- 
go jeńca; 2) imiona rodziców —  dla żonatych ró­
wnież i imię żony; 3) datę i miejsce- urodzenia: za­
ginionego oraz miejsce załni-je^ania przed wziętiem. 
do wojska: 4) pułk lub formacyę, w  której zaginio­
ny przed wzięciem do niewoli służył; 5) kiedy i gdzie 
zabrany był do niewoli; 6) nazwa ohozn j-meńw 
i komendy roboczej, da których zaginiony kolejna 
lub ostatnio należni; 7) numer osobisty jeńca: Bj hie­
ny i skąd ostatnie wiadomości z- niewoli do kraju 
nadesla.1.

/.uh a s ę, o :i:■ ostatniej li-rrt-jto:ideni-yi
j *n«ti, zawprająyej jego adrt«. To  same dteycsj po- 
iiań o wyjednanie aktor zejścia, przyezein nai -ży uta- 
żbwie podać drrtę i miejsce' zgonu.

Odbudowa kosejałów w  Pa Iseei .Szalejąca, przez- lat 
kilka na ziem.ach polskich straszliwa woju.: pó< .:.y- 
rdi-a wśród świątyń kat-ełk-kich ogromna i baiesme 
spustoszenia. Surowe i n-iwibłagaue' praw»o> wojny nie 
• ‘Szczędziło świetnych zabytków buuo • nie! wa l.o- 
ś-flWbegt).

W estafnieb dop :em cza sa ch  pow stał w W a es suwie- 
p .d  bezpośreunicm zw ierzchnictwem  ks. ifą jd y ..a ła

Kakowskicga komitet, do którego weszli najwybit­
niejsi przedstawiciele wszystkich b. trzech zatorów 
■w: dziedzinie architektury, malarstwa, rzeźby oraz 
mi3ośmiey kultury ojczystej. Zadaniem tej fhstytm-yi, 
po jej ostatecznem urządzeniu, będzie k fcow an ie 
sprawami odbudowy kościołów, zniszczonych przez 
wojnę, z zachowaniem form ar.ystyGznych i uwzglę­
dnieniem ich cechy swojskiej. Nadto komitet zajmie 
się gromadzeniem środków na odbudowę za pośre­
dnictwem oddziałów w  każdej dyecesyj poiskiej, pod 
kierownictwem biskupów miejssówych, tudzież, za 
pośrednictwem rodaków naszych y j  Ameryce.

Liga mekunujących przez czerwiec i lipiec zawią­
zała się w Paryżu. Gdyby równocześnie powstały ta­
kie lig i w kilku innych krajach, pasek n? ubrania, 
buty, bieliznę, kapelusze filcowe,, pończochy, skar­
petki, krawaty... pękłyby z ogromnym trzaskiem. 
Spróbujmy!

Podarek na kawalerów i bezdzietne małżeństwa
we Francyi. Senat francuski postanowił' nałożyć 
specyalne podatki na kawalerów i na bezdzietne 
małżeństwa.

Ostateczna cyfra strat Francyi. Francuskie Mini­
sterstwo wojny ustaliło ostateczną liczbę strat armi: 
francuskiej. Straty te wynoszą 1,358.872 zawitych, 
w czero 361.858- zaginionych bez wieści.

Kurs pieniędzy na f  ieldzie w  Krakowie
w: dn-iu 19 czerwca 1320 r.

100 Marek n ie m ie c k ic h  46D‘— Mk
ICO Bubli carskich . . . . . . . . .  2 "0 — ,

1 Frank fn u ic u s k - ......................................... 12 50 „
1 Do'ar amerykański . . . . . . . .  tiO’— ,

100 Le i ru m u ń s k ic h .................................... 370 — r
100 Konon e z e s k i c l i .................................... 3! 5 — ,
10) Koron aHstryackieb stemplowanych 108-— „
L.t«r" !.!i^aimiBMiE3aaE«i3saBEariWiFi,5Bai«aitEr'łeT-zł;~"'-a!iUKU g i w

Na fundusz, plebiscytowy, Tan Kuc, kierownik 
szkoły, L60 MIc, zebrane w  dniu 3 Maja w- Lipnicy 
Murowanej. Dzieci: szkolne z parafii Kamień :fk‘ej 
dziehom polskim na terenach, plebiscytowych: Ka­
mienica 12 Mk 90 f, Zasieeńł' 11 Mk, Zasadne 3 Mk, 
Szczawa 1 Mk L6 f.

I\Ta  Sekrptarya#. BWfcctnSusy. Ks*. Trojnacki 35 Mk..
Na sł.ratj, wojenna Dzieci szkolne z Krzyżano­

wie. Frossniwcft i N. N. 49- Mk.
Na Sekretaryat Slow. młodzieży. Stcrw. młodzieży 

vr Bolesławiu 3o Mk. Ks. Kozioł ze Zgórska 16(1 Młu.
Na- fun-aiłSE prasowy. Kac A!ndrzej ® oląb -JR Mk.
N *  r,Okręt połsfckfr tó reP . Dzieci salaolm.- z, Mo­

szczenicy pew Gorlice llł®- Mk.

KUKSA ORGANIZACYJNE dla Księży za.jjBujipGych 
się praca nad. młodzieżą w  dyeeezyi ta-raowsfciipj,, 
będą urz.jdzom w Tarnowie, dnia 13 i 14 lipca b. r. 
Celon; ulatwioii::*. pom.ir-s-z.cz.enbu upiasza- 0 ^eześnioj,. 
szt . /glos/.'•ma. ZwrązHfe Btow. iwikczjeży, Tarnów.



ZAPROSZENIE na W alne Zgromadzenie członków 
Lpc ki rolniczo-handlowej „Zniwo“  w Dębicy, które 
Dibędzie się 30 czerwca 1920 r. w  sali „Soko>a" 
tv Dębicy i gadzinie 2-gioj po południu z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu 
i  ostatniego posiedzenia. 2. Sprawozdanie D yrekcji 
a\ role 1918/19. 3. Sprawozdanie Ilad j Nadzorczej, 
d. -Sprawozdanie Komis yi szKoi,trującej z wnioskiem 
na udziALcnie Dyrekcyi absolutoryum. 5. Rozdział 
czystego zysku z roku 1918/19. 6. Zmiana statutu.
7 W ybór członków Rady Nadzorczej na lat trzy.
8. W ybór członków K o m iy i szkółku jącej. 9. Wnio­
ski i interpelacyo. W  razie braku kompletu odbędzie 
się p ow jis ’z‘e zebranie z tym samym programem tego 
S inego dnia o godzinie 3-riej po południu. Za Radę 
Nadkorezą: W itold Pieniążek, m. p. prezes. Ludwik 
Szporfar m, p. sekretarz. Za Dyrekcyę Ludwik Kita 

su. p. Stanisław Dudek m. p.

PO D ZIĘKO W ANIE . Przejęci wdzięcznością z głębi 
juvca składamy ;>odziękowanie Przewiel. Duchowień- 
s.v. u mitjscowemu i z okolicy, W  P. Nauczycielstwu, 
i 'i.'ztrnisŁi'7.cTOi, Przełoteóstwu obszaru dworskiego, 
Zwierzchności Gminu >j i wszystkim tym, którzy tak 
w ostatnich chwilach, jak i przy pogrzebie okazali 
fyii-eł serca i bezinteresowność.! tak ala ś. p. W łady- 
sLn .v:L Młytiarskiego, kierownika szkoły w Kamieni­
cy, ,j|K i jegofc pozostałej rodzinie. Oby Pan Bóg hoj- 
r.i' nagrodzi tych, którzy nieboszczykowi oddałf 
serco za sorcc. Ten bowiem zawsze mówił: „Tak  

»&ko:Hałem moich poczciwych Górali i wszystkich 
Ąwp\amieńicy, że chciałbym złożyć tara swojo ko- 
ś ‘ —  i zlo|?yf. Rodzina M^ynarclcich.

f GTRZEBA CHiOPCA do praktyki stokuskiej.
Franiciszsk Sukiennik w  Brzesku.

L..'.'.LEZIONO w p:ąlek 11 b. m. większą kwotę pie­
niędzy w pewnym sklerS} przy ul. Krakowskiej 
w Tam ow i®  Poszkodowany może sio zgłosić do Julii 

Jaworskiej w Tuchowie pod klasztorem.

i LJZjJKUJE posątiy gospodyni (zajmie się domem 
i gospodarstwom) wdowa sąfnotna w  starszym wie- 
1 o Julia Uhlowa, Tarnów, Nadbrzeżna górna 6.

O K A Z Y J N I E  DO S P R Z E D A N IA  G O SPO D AR ­
K I W O. ąfelądająbe się z  5 m orgów  dobrej g leby, 
cppm  mjgbiMikćiiuego i zabudowań gospodarczych 
gj-.UH \lh  mraiga grantu  % budynkam i, 2 Mir>. od 
ssrayi i m iasteozka. B liższa w iadom ość u Sta- 
j ' ła w *  btianczykiew ieza w  Tu ch ow ie  obok 

klasztoru, Zamośniki.

W AŻN E  D LA  B U D U JĄ C YC H ! Nadeszła większa 
przesyłka łupku do pokrycia budynków, gips, ce­
ni-nt, papa, wapno, p łyty cementowe, kolorowe, ka­
mionkowej dachówka palona cementowa. —  Zamó­
wienia nadsyłać, dokąd zapas starczy, pod adresem: 
kichał Mikoś, architekt i konc. budowniczy, Tarnów, 

Dworzec.
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Chcesz mieć łatwy zarobek?
Pisz do nss natychmiast. P o trzeb u jem y m ieć  
jed n eg o  człowieka w  k ażdej o  ; a d z i e ,  w a i  

I m i a s t e c z k u .

Slow. mechaników poIsk!ch w  Ameryce 
Warszawa, Fredry 2.

Niemieckich wyrobów już woale nie potrzeba, kiedy 
c*d roku 188£> istnieje w kraju naszym odznaczon; 
medalami złotym i i srebrnymi na wystawach krajów.

i
iecn bameK w

wjdeonuje figury świętych, otłarze, feretrony z drze­
wa w każdym stylu i wogóie wszelkie roboty rzeź­
bi irskie. —  Figury świętych przy drogach z kamie­
nia, marmuru i granitu; przyjmuje wszelkie odno­
wienia i  naprawy. Wyrobami swenń me tylko do­
równuje zagranicznym, ale pod wielu względami 
tamte przewyższa, ■ o czeir świadczą setki otrzyma­
nych za wykonane prace podziękowań od PT . Du­
chowieństwa i PT . Architektów. —  Z calem zaufaniem 
należy zwrócić się do tej firmy z zamówieniami.

3E P. T.
o.a
Dj3
oja 
o a  
0.0 
c&
C?0 Z  powodu trudności przewozowych oraz bra- 0.0 
gjjśj ku wagonów najwyższj czae zamawiać obe- 
f>0 cnle pod zasiewy wiosenne i jesienne z bra- 
OjO ku innych nawozów, by takowe na czacie 0)0 

otrzymać, Kar R it, S o le  potasowe wysoko ś g  
CĄQ procentowe, G ip s  nawozowy, bardzo sku- rag 
f/5 teczny nawóz, nadający się pod wszystkie CvG 
jllj uprr wy i do każde, ęi;by. Oostarczatylko 
D)a eałowagonowe wysyłki ks 'dego gatunku. — £>)q 
l-.. 1 Materyały budowlane: W atppo, C e iaen t,
L J G łp s  murarski K*!,'ikaterski, liu c Ł ó w k ę  !fj 
D)Q asbestową .„AsiSn_t! i t. p. wszystko tylko pjsJ 
D.O w  ładunkach catowagmovych. K on iczynę  
q q  czerwoną i TTyinsokę i inne t asiona częścio 
C>'0 w o  z szynką dostawą poltca firma:
0)3 WJa

j a
K u r i o w n a  s p r z e d a ż  « j

AM tiaiiGD i nnufw sasnja 1  
|j Żywiec, Rynek 1. 22,

obok kościoła farnego. ^
30.o.o.ao.Q.qacKp.a.aD.Q.a.c 
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